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Ceny ogłoszeń
za w ie rsz  m ilim e­
tro w y  p rz ed  ł  z lo ty  
w te K śc ie 5 0  gr., za 
te k e te m  40 gr. Ogło 
sz e n ia  ta b e la ry c z ­
n e  50 p ro c ., a  św ią ­
tec zn e  25 p r o c .d ro ­
it e j. D ro b n e  oglo- 
Bzenia po  10 groszy  
Dla p o sz u k u jąc y ch  
p racy  5 g r. za w y ­
raz. N a jm n ie j 1 zł. 
Za zastrzeżenie mie'ica 

dolicza się 25° ,
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RZĄD OPUŚCIŁ MADRYT
Nieustanne walki na wszystkich trontach

MADRYT, 31. 10. PAT. Ofiarami 
bomb lotniczych w czasie wczorajsze­
go nalotu samolotów powstańczych pa 
<llo 15 zabitych i 60-ciu rannych spo­
śród ludności cywilnej. Bombardowa­
nie spowodowało paniki, wywołało nu 
tomiast oburzenie mieszkańców stolicy

MADRYT 31 10 PAT. M inister­
stwo lotnictwa komunikuje, że samo­
loty rządowe bombardowały wczoraj 
lotnisko w Salamance, na którym znaj 
dowalo się około 10 trzech motorowych 
bombardowców powstańczych. Część

Leksrz - Dentysta
MARIA

przyjmuje
Sosnowiec, Hałoctiowskiego 5

m. 6, r<5g Targow ej. Tel. 61597

Dr.

z nich została zniszczona. Na odcinku s 1 acja podała wczoraj wieczorem wia- 
Naval Carnero strącono dwa wielkie domość, że cały rząd opuścił Madryt, 
samoloty powstańcze. W stolicy pozostał jedynie Caballero.

LA CORUNA, 31. 10. P A T . R adio  __

ZAWIADOMIENIE
Niniejszym podajem y do wiadomości W .W .P.P Kupeom,

v źc ż dniem 1 listopada 1936 r.
f  p. Marian Stęszewski przestał t>ye 

\ l /  naszym przedstawicielem
Czynności przedstawi cielą spełnia obecnie p. A. Jasiński.

POZNAŃSKA PA LA R N IA  KAWY

„a LOS"
S O S N O W IE C , R O B O T N IC Z A  2-

Mec, Pawełek i Kuczaiska będą oskarżeni
przez 6rzeszoiskich

„J UNO"
Gabinet racjonalnej kosmetyki

Bronisławy Grodzińskiei
SOSNOWIEC, KOWALSKA 2, - I p .

tel. 6.22.24.
Wszelkie nowoczesne zabiegi 

leczniczo - upiększające.
Indywidualnie stosowane: odmładza­
nie i pielęgnacja skóry. Barwienie 

i regulacja brwi.
Przyjm uje od 11 — 8 wjecz.

Choroby skórne i weneryczne 
SOSNOWIEC, ul. Kowalska 2, I p.

przyjm uje od g. 9—12 i od 4 — 7J/ 2 w. 
Telef. 6-22-24.

A. SZTABA
przeprowadził s ię

* ul. S ienkiew icza nr. 2 na tę  
ta m ę ulicę do domu nr 19

w Dąbrowie.
P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
ehoróo wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-#

Czynnai 11-1 i 6-S pp., w święta: 11-1 
W izyta 6 złotych.

WARSZAW A, 31. 10. Paweł Grze 
szclski, który nie był jeszcze wczoraj 
zdecydowany, czy wnieść skargę prze­
ciw Kuczalskiej, dziś powziął nagle de 
tyzję: nie zamierza wprawdzie oskar­
żać Kuczalskiej o otrucie Lucyny i J e  
rzego Gi-zeszolskich, postanowił jed ­
nak wnieść przeć'w niej sk a rg ę  o 
oszczerstwo.

Kuczaiska, jak wiadomo, odegrała 
rolę nie tylko jako główny świadek p- 
skażenia, ale czynnie nastrajała  calu 
opinię Sosnowca, przeciw Grzeszolskie 
mu

Jednocześnie p. StaciwińskaGrze- 
szolska wystąpić ma z oskarżemem ad 
w okata Pawełka, rzecznika powod >w 
cywilnych o obrazę- Mianowicie a Iw. 
Pawełek w przemówieniu na sądzie i 
instancji w Sosnowcu nazwał ja 
„wspólniczka  zbrodni".

GrzeszolskJ odrzucił propozycję o

głoszenia za wynagrodzeniem 1500 zf. 
swych pamiętników z pobytu w wdęzie 
niu. Uważa, że jedynie możliwa formą 
w której da wyraz swym bolesnym 
przeżyciom, będą książki, jakie zamie­
rza napisać.

Jak  dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, do kancelarii I I I  wydziału Su 
du Apelacyjnego wpłynęła zapowiedź 
prokuratury  o w n'es’eniu kasacj.i

Zapowiedź wniesienia kasacji nie 
jest jednak równoznaczna z samym 
wnieś eniem. Gdyby nie było tej zap o 
wied/i, Są. Apelacyjny me sporządził 
by obszernych motywów wyroku. Te 
raz musi to uczynić i 0 łpis uzasadnię 
nfa przesłać prokuratorowi.

Być może, że prokuratura po otrzy 
manili motywów n:e wniesie kasacji 
Tak właśnie było w procesie Centner- 
szwera.

przeprowadzi! się
Obecnie mieszka w tymże d°mu 

na I  piętrze, front
SOSNOWIEC, UL. 3 MAJA 17

tel. 61390 
PRZY JM U JE : od 4 — 6 po poi.

Ignacy Daszyński
nie żyje

WARSZAWA, 31. 10. Dziś w go­
dzinach rannych w Bystrej kolo Biel­
ska zmarł b. marszałek Sejmu Ignacy 
Daszyński, wybitny działacz socjali­
styczny.

Przed kilku dniami śp. Daszyński 
obchodził iO-leeie urodzin

Ignacy Daszyński urodził się w 
Zbarażu, w woj. tarnopolskim, brzez 
szereg lat był posłem do parlamentu 
wiedeńskiego. W r. 1920 zasłużył się 
jako wicepremier w Rządzie Obrony 
Narodowej Wincentego Witosa. W r. 
1928 wybrany został marszałkiem Sej­
mu.

Przed kilku laty wycofał się z ży­
cia politycznego ze względft na złv 
stan zdrowia.

Kiepura już żonaty
Pierwsza poślubna podróż z Katow i; do Sosnowca

Dr. mecL

S. Landflsch
b. lekarz Szpitala św. Łazarza 

w Krakowie 
®*'dynuje w chorobach wewnętrznych, 

kobiecych i aku^zerii 
w BĘDZINIE, ul. Piłsudskiego Nr. 2 

tel 71.224-
k r ó t k i e  f a l e  —  d i a t e r m i a

ELEKTROCH1RURGIA.

Dokoła Jan a  K iepury i jego zamie­
rzonego małżeńslwa z M artą Eggerth, 
artystką filmową, powstała juz cała 
sieć plotek i niesprawdzonych wiado­
mości. Jedne pisma przynosiły wiado­
mości, że K iepura zawarł już związek 
małżeński, inne przynosiły notatki o 

powiedz i ach ślubu lub też zaprzecza 
poprostu obu tym wiadomościom. 
Obecnie jednak możemy donieść na 

szym Czytelnikom, że 
Klep lira ożenił się z Martą Eggerth.— 
Śub od by/ s ię  wczoraj w Katowicach.

Kiepura przybył wczoraj rano z 
W iednia do Katowic wraz ze swą na­
rzeczoną M artą Eggerth.

Sławny śpiewak udał się następnie 
około godziny 11-ej

do m agistratu katowickiego 
gdzie odbył się akt zaślubin. Aktu za­
ślubin w urzędzie stanu cywilnego do­
konał
prezydent miasta Katowic dr. Kocur.

Przy akcie zaślubin obecni byli: 
rodzice śpiewaka Kiepurowie matka 
M arty Eggerth, brat śpiewaka Ladis

K iepura, dyrektor Wydawnictwa I. 
K. C. p. M. Dobija, kilka artystek fil­
mowych, koleżanek M arty Eggerth o- 
raz jej kuzyn Hans Lufterhand.

Panna młoda ubrana była w 
w pickna koronkowa białą suknię 

i biały filetowy kapelusz. Pan młody 
miał na sobie wizytowy garnitur.

Wiadomość o ślubie sławnego śpi® 
walca lotem błyskawicy rozeszła się po 
całych Katowicach. To też-w  niedłu­
gim czasie przed magistratem zebrały 
się tłumy ludzi

Jan  K iepura wyszedł na balkoif, 
podziękował zebranym za owację i 
przeprosił, że

nie może śpiewać, 
edyż jest niedysponowany.
- Z okazji uroczystości zaślubin, Kie 

pum  złożył na ręce prezydenta miasta 
Katowic 1000 zl. na rzecz bezrobot­
nych.

Po akcie zaślubin młoda para wraz 
z najbliższym otoczeniem dwoma sa­
mochodami .

przybyła do Sosnow ca.

Nie spodziewano siję tu mistrza 
Kiepury to też ten i ów przechodzień 
widząc za szybą pięknego samochodu 
znajomą twarz śpiewaka, nie wierzył 
własnym oczom. Samochody jechały 
szybko więc przechodnie nic mogli się 
przekonać czy nie padli ofiarą prze­
widzenia.

Kiepura wraz z małżonką zajechał 
przede wszystkim

przed ratusz sosnowiecki 
celem obejrzenia go. Następnie odwie­
dzał kilku znajomych.

W czasie swego pobytu w Sosnow­
cu K iepura oświadczył, że obietnicy 
swej dotrzyma i da w Zagłębiu koncei t 

Koncert ten odbyć s‘e ma w lecie 
przed ratuszem sosnowieckim 

Po krótkim pobycie w Sosnowcu 
młoda para udała się spowrotem do 
Katowic, gdzie w apartamentach ho­
telu „Monopol" odbył się obiad dla za 
proszony cli gości.

W dniu wczorajszym wieczorem 
mstwo Kiepurowie odjechali do Ber

1 1 aU*L



który obchodzony josi uroczyście przez cały św iat cywilizowany 31 października każdego roku, uczci najlepiej ten, kto niezwłocznie stanie sie posiada­
czem książeczki oszczędnościowej ę 1 1

K O M  UN A L  ^IEJ K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
|1 P?'v,atu Budzińskiego w Będzinie, ul- Sączew ,kiego N r. 1 2 ,  łub .jej Oddziałów w Czeladzi, plac 1 1  listopada Nr. 3 i  Dąbrowie Górniczej, u l ,  |-*o  Maia 18
Jj > kto w trosce o własna i swojej rodziny przyszło powiększać będzie swój wkład przez systematyczne oszczędzanie.

itla szpaltach pism
Z NA CH O RZY

Dziennik Poznański'1 ostro wystę­
puje przeciw znaekostwu ludzi nieod­
powiedzialnych w dziedzinie polityki 
i ekonomii. Grozi to katastrofą.

Twierdzimy, że są w dziejach spole. 
czeństw okresy, w których rzetelna wie­
dza i rozsądne plany nic nie znaczą, są o- 
fcresy, w których dopuszcza się — zbyt­
nią tolerancją — do głosu znachorów, nie 
oków. Jest ich dzisiaj m ultum  w całej 
Po:sce, zwłaszcza w dziedzinie ekonomioz 
' ej. Lekarz ,zauim zacznie praktykować, 
zanim mu się pozwoli napisać pierwszą 
receptę musi przejść długą drogą poważ­
nych studiów. W ekonomii inaczej. Prze­
czyta taki pan dwa artykuły  ekonomicz­
ne w jakim ś brukowcu i już konstruuje 
plan gospodarczy, m ający uzdrowić i 
wzmocnić ojczyznę. W aluta, zagadnienia 
czynników produkcji, ograniczoność 
środków obrotowych — wszystko furda. 
pojęcie wartości? Wszyscy ekonomiści 
twierdzą, że druk pieniędzy nie stworzy 
żadnemu państwu nowych wartości. N a­
szego znachora to nie obchodzi, rży z ra 
ciości i twierdzi, że jego „waluta” da 
wszystkim w bród pieniędzy.

V, zakończeniu „Dziennik Poznań­
ski" nawołuje do tępienia nieuctwa w 
sprawach gospodrezycn j politycznych

O rk 3 _ m a fI  | | .  B E H B H
(Specjalność choroby płucne)

przeprowadziła się do
SOSNOWCA, ul. M ałachowskiego 22 m 2 .

Telefon 623-72.
Przyjm uje codz. w godz. od 18—20.

Z KRAJU
PO ZAJŚCIACH STUDENCKICH 

WE LWOWIE.
W związku z zajściami na Uniwersy­

tecie wo Lwowie odbyło sie w dn. 28 bm. 
posiedzenie senatu. Po zakończeniu obrad 
rektor Uniwersytetu, prof. Kulczycki wy 
jechał do Warszawy. W ykłady na uni­
wersytecie i Politechnice są w dalszym 
ciągu zawieszone.

CHRZEST SAMOLOTU GABRJELA,
Samolot znanego już dzisiaj wiejskie­

go konstruktora, Ciabrjela, ze wsi Mnicho 
wice pod Kępnem otrzymał nazwą 
„Śląsk". Uroczystość poświęcenia samolo­
tu odbędzie się w niedzielę, dnia 8 listo­
pada,

M E  BUDZIE BOJKOTÓW W RADZIE 
MIEJSKIEJ WE LWOWIE.

Od pewnego czasu na terenie Rady 
M iejskiej we Lwowie stosowany był boj­
kot przez radnych Polaków w stosunku 
do radnych sjonistów.

Bojkot polegał na tym, że radni Po­
lacy w chwili, gdy któryś radny sjonista 
wchodził na trybunę, opuszczali salę. Boj 
ko; był następstwem podobnej demon«tra 
cji, jaką swego czasu urządzili radni sjo- 
nisei w czasie głosowania nad nadaniem 
nazwy jednej z ulic imienia brygadiera 
Mączyńskiego.

Ponieważ przewodniczący kola rad­
nych sjonistów złożył deklarację, iż opu­
szczenie sali wówczas przez sjonistów nie 
było dem onstracją zwróconą przeciwko 
śp. brygadierowi Mączyńskiemu — wybit 
nomu obrońcy Lwowa, bojkot zostanie zli 
kwidowany.

WILKI PLAGĄ W ILESSZCZYZNY.
W powiecie dziśnieńskim, na pograni­

czu sowieckim, we wsi Jank i pojawiły się 
w dużej ilości wilki, które w przeciągu 
ostatnich tygodni porwały z pastwisk kil 
kadziesiąt owiec i świń. W ieśniacy zwró­
cili się do starostwa z prośbą o urządze­
nie obławy, deklarując swój udział w na 
ganee. W ilki to prawdopodobnie przecho­
dzą z lasów sowieckich do Polski.

Trudny problem czasu pracy
Od chwili wymówienia przez górni­

ków węglowych umowy z przemysłem 
węglowym, oczy całego .światu p r ą c y ,  
oraz ogółu społeczeństwa szukającego 
środków wa I k i z bezrobociem, skiero. 
wane były z całym natężeniem na 
przebieg tego konfljklu- Górnicy wy­
sunęli bowjem na czoło swych postu­
latów sprawę o zasadniczym i donio­
słym pod względem gospodarczym zna 
ozeniu — skrócenia czasu [trący. Jak  
wiadomo — przemysłowcy węglowi od 
mówili początkowo wszelkich na ten 
tem at pertraktacyj. przedstawiając 
ekonomiczne skutki skrócenia czasu 
pracy w górnictwie polskim. Górnicy 
postanowili w razie medojścia do po­
rozumienia do połowy listopada —■ 
ogłosić strajk.

Dnje ubiegały na długich i rn pol­
nych rozważaniach, aż wreszcie 

rokowania zostały zerwań • 
nie doprowadzając do niczego w łaści­
wie. W tym stanie rzeczy przedstaw i­
ciele górniczych związków za wodo 
wych zwrócili się telegraficznie do 
szefa rządu o audiencje. Zostali też 
niebawem przyjęci i przedołżyli swoje 
uzasadnienie sztandarowego dla świa­
ta pracy postulatu — skrócenia czasu 
pracy, oraz innych bezpośrednią rze­
szę górników żywo interesujących po­
trzeb, jak  uregulowanie sprawy Spół­
ki Brackiej, spraw urlopowych itp

Związki górników, jak j powszech­
na opinia świata pracy wskazywały 
niedwuznacznie, że wysuwając postu­
la t skrócenia czasu pracy, mają na u-

wadzc przede wszystkim troskę o zwię 
kszenie stanu zatrudnienia. Zatrudnie­
nie to w górnictwie spad]o bowiem w 
okresie kryzysu prawie do połowy sta­
nu z r. 1020. Gdy w r. 1029 zatrudnio­
nych w wręglu było 125 tysięcy robot­
ników, to

w r. 1935 cyfra ta  spadla do GS.3IHŁ
Jeszcze bardziej wymowne staną się 
te cyfry, gdy sje zestawi sys tematyez 
ny spadek zatrudnionych w górnictwie 
w cjągu lat kryzysowych. I 1ak w r.
1930 mieliśmy jeszcze 118.400, w r.
1931 — 108.900, w r. 1932 — 93.4C0, 
w r. 1933 — 76.000, w 1931 r. — 73.500, 
a w r. 1035 — 69.300.

Ten stały  i gwałtowny spadek za­
trudnienia Kazał związkom robotni­
czym szukać sposobów zahamowania 
tego spadku. Powszechna opinia wska­
zywała. na konieczność rozszerzenia 
rynku zbytu dla węgla, usprawnienia 
sprzedaży i udostępnienia, przez ceno 
dostosowaną do zdolności nabywczej 
społeczeństwa, węgla szerokim rze­
szom, ograniczającym lub zgoła elimi­
nującym spożycie węgla. Z w ią z k j,  ro­
botnicze do tego dodają jeszcze skró­
cenie czasu pracy z utrzym aniem oczy 
wiście obecnego poziomu zarobków, by 
powiększyć zasięg konsumentów, nie 
obniżając zdolność nabywczej pracu­
jących-

Należy przyznać, że
problem nie jest prosty anj łatwy 

do rozstrzygnienia. Gdy się zważy jesz 
cze bardzo różny stan urządzeń na­
szych kopalni, bardzo rozmaicie roz-

A PODZIĘKOWANIE
Inż. Stanisławowie Mazurowie z Leska składają gorące 

podziękowania

p. Dr. WASILEWSKIEMU
za szybką pomoc i uratowanie zdrowia naszej kochanej mamusi 
Dyr. HALINY MAZUROWEJ w Sosnowcu

Uwaga i FUTRA Uwaga I

Eleganckie Panie ubierają się w futra 
w znanej w Zagłębiu i na Górnym Śląsku  

f i r m i e

CH. STOiłOZUM
S o s n o w ie c ,  3 -g o  Maja 7

Telefon 62 413.

O bsługa solidna, śc iś le  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

F a so n y  p-g  najnowszych modeli paryskich
  II   . . . . . . .     i j g a a w m M M M B B M . i i . M . n n

Głuchoniema królowa piękności
Anglia przyswoiła sobie również modę 

konkursów na królowę piękności, która Pa 
nuje nagm innie w Ameryce. W różnych 
kąpieliskach nadmorskich odbyły się tego 
rata liczne konkursy z udziałem zainteiv 
sowanych tłumów publiczności.

Ostatnio odbył się taki konkur3 w ką 
piełiskach Woodford. Ju ry  przyznało na 
grodę i ty tu ł królowej 20-letniej blondyn

oe p. Beatrice Richards. Wybór spotkał 
się z ogolnym aplauzem, królowa dzięko­
wała jednak ju ry  i zebranym tylko gesta 
mi, jest bowiem głuchoniemą od urodzenia 

Jest to pierwszy tego rodzaju v*ypadek 
aby głuchoniemej pozbawionej słuchu i 
mowy, przyzuano pierwszą nagrodę pięk 
tiośei.

biadające się koszty wydobycia, ko­
nieczność utrzym ania, jeśli już nie 
rozszerzenia zbytu węgla za granicą 
Polski, wreszcie fakt, że znaczna więk 
szość kopalń w obecnym czasie nie 
przekracza. 34—35 godz. pracy w ty­
godniu — problem ten komplikuje jesz 
cze więcej. Rozważany on musi być 
bardzo ostrożnie i starannie skonfron 
towany z rachunkiem możliwości rze­
czowych i konieczności socjalnych. 
Może to być uczynione w atmosferze 
spokoju, gdy obliczeń nie zakłóca i ale 
komplikuje nieobliczalne często reak­
cja uczuciowa, pobieżność czy uprze­
dzenie.

To też dobrze się stało, że górnicjr 
złożyli całą tę sprawę do rąk szefa 
rządu, oo do bezstronności i pełnej 
dobrej woli które.go nikt nie ma naj­
mniejszych wątpliwości. Z odpowie­
dzi, jaką  delegacji górników udzielił 
p. premier gen. Sławoj-Składkowskj 
w ynika jednak znacznie więcej, niż Iq 
samo zagadnienie skróconego czasu 
prany nasuwało.

A więc przede wszystkim pan pre-> 
m ier podkreślił swą troskę o to, by 
udział elementu robotniczego ,,w dal­
szej robocie konstruktyw nej w Pols co 
był jak  najbardziej konstruktywny*'. 
Jes t to oświadczenie daleko idące i 
wskazuje wyraźnie, że- w programie 
prac rządu

zespolenie św iata pracy z twórczą 
pracą Państw a

r.a ważnym znalazło s :ę miejscu. Mó­
wiąc dalej już o samej sprawie skró­
cenia czasu pracy, p. premier zazna­
czył, {'>■ rząd dążyć będzie do poprawy
warunków pracy i szerszego zatrud­
nienia robotników. Oczywiście nie 
omieszka] dodać zupełnie zrozumiały 
postulat, iż realizacja tych słusznych 
postulatów musi się odbywać bez szko 
dy dla egzystencji naszego przemysłu 
węglowego, który, jest dobrem współ* 
nym. Dlatego też rząd w ystąpi do 
S'ejmu o pełnomocnictwa dla przepro­
wadzenia skrócenia czasu pracy.

W  ten sposób zdobyty zostaje czas 
na gruntowne zbadanie i przepraco- 
cowanie problemu, oraz spokój konieoz 
ny dla obiektywnego zadecydowania 
i wykonania tak, jak tego „żąda dob­
rze pojąty interes narodu i Państw a"

Fryzierma Qamsxa
ŻEŃSKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ 

W SOSNO PUL
I od kierownictwem specjalistów, fa ­
chowców wykonuje: ONDULACJE 
TRWAŁĄ, ELEKTRYCZNĄ i PA­
ROWĄ, ZABIEGI KOSMETYCZNE
jak: usuwanie zmarszczek, wągrów, 
piosaków i wszelkich defektów cery, 
zabiegi odmładzające, odtłuszczają­
ce, depilacja włosow, wyrównanie i 
trwale przyciemnianie brwi 5 rzęs, 

maquiiage.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE-

Śląski Insfytyf 
Rzsmisśiniczo-Przemysławy  

w  Katowicach
ogłasza wpisy na następujące kursy:
1) dla kinooperatorów,
2) dla monterów oświetleniowych,
3) obsługi silników elektrycznych,
4) radiowy,
5) ełetkromonterów,
fi) dozorców maszynowych,
7) palaczy kotłowych,
8) obliczeń części maszynowych,
9) obsługi maszyn parowych,

10) drogomistrzów,
11) kroju.
Zgłoszenia przyjm uje i inform acyj udzio 

la Śląski In sty tu t Rzemieślnicze — Prze­
mysłowy Katowice, ul. Krasińskiego 3. 
pokój nr. 15. codziennie w godzinach orzą 
dowyeh od 8-e.i do lń-tej, w soboty od 8-ej 
do 1.3.30.
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Więzień własnej władzy n u fa  zvtokc.
Sowiecki dyktator pod eskortą bagnetów

„Sunday Express*4 podaje sensa­
cyjny reportaż o życiu Stalina w 
Kremlu- Dyktator Rosji Sowieckiej 
jest człowiekiem najbardziej strzeżo­
nym na świecie. Łatwiej byłoby skraść 
klejnoty królewskie ze s’karbca w Lon­
dynie, njż zbliżyć się na odległość 
strzału do Stapna. Oddział najwier­
niejszych i wypróbowanych żołnierzy 

ftrzeże go w dzieii i w nocy, a najbar­
dziej

skomplikowana aparatura sygnali­
zacyjna

ostrzega o zbliżaniu się każdego czlo- 
v 'eka do dyktatora.

I .'ookoła je g o  apartamentów w 
Kreml*.{ przeprowadzono przewody e- 
lektryczne o sjlnym napięciu j śmiał­
kowi. który cbcialby przedostać się 
przez nie, grozi śmierć. Drzwi nie po­
siadaj*! klamek, otwierają się [ zamy­
kają automatycznie przy pomocy elek 
trycznych kontaktów, umieszczonych

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYMI,

2P
► 'V  i. k  A ri A K Ib M  r A B R Y L Ż Z flY M  9

Z0ŁKA

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JA ŁM U ŻN A — TO TM O j 
_  __ O B O W IĄ Z E K .--------

na biurku Stalina.
Apartament jego składa się z 8 po- 

koji które rzadko opuszcza. Dawniej 
wychodził czasami ze swojej twierdzy 
i jeździł samochodem po ulicach Mos­
kwy. Tłumy wstrzymywane przez 
kordony policji, widziały tylko wspa­
niały Rolls-Royce z grubymi, zawsze 
zasłoniętymi szybami.

Wśród tłumów znajdowali sic zaw­
sze agenci GPU, którzy wznosili okrzy­
ki na cześć Stalina, zwracając jedno­
cześnie baczną uwagę na każdy j lodej - 
rżany ruch w swym otoczeniu. Ale 
obecnie
Stalin bardzo rzadko opuszcza Kreml.
O Re Avażne sprawy państwowe zmu­
szają go do przeniesienia się poza mu- 
ry tej twierdzy towarzyszy mu 6 sa­
mochodów, pełnych uzbrojonej eskorty 
12 motocykli z żonierzamj. W okresie 
gdy objął on władzę widywano czasa­
mi Stalina na ulicach, nawet w teat­
rze. Obecnie Stal in stał sję niewidzial­
ny dla narodu- W obrębie Kremla u- 
rządizono scenę, na której odbywają się 
przedstawienia baletowe, których dy­
ktator rosyjski jest wielkim amato-

rem. Na widowni znajduje się Stalin 
w otoczeniu kilku najbliższych przyja- 
riół i oddziału żołnierzy z bagnetami, 
osadzonymi na karabinach.

Stalin sprawia wyrażenie zmęczone­
go- Podobno dawniej władał wspaniale 
bronią i uważany był za jednego z naj 
lepszych strzelców w Sowietach. 
Obecnie ręka jego  uje jest taka pewna 

1 podczas gry w szachy, ulubionej roz 
rywki Stalina, nie ogrywa już Kaga- 
nowicza, swego wiernego partnera. 
Stalin nigdy nie jest sam Nawet gdy 
udaje się na spoczynek 12 uzbrojonych 
żołnierzy trzyma wartę przed drzwia­
mi jego sypialni.

Ulubioną ] i ir;nvą Staljna są ryby, 
gotowane przez specjalnego kucharza. 
Ale zanim potrawy podane są na stół 
przesyła Oe je do analizy. Nic rvięc 
dziwnego, że Stalin sprawia wrażenie 
zmęczonego — twierdzi „Sunday Ex- 
prass,ł — gdyż pomimo swojej nie 
ograniczonej władzy, jest on bardziej 
strzeżony, niż zwykjy wiezień, co bez­
względnie oddziaływa deprymująco na 
system nerwoAvy.

*  kup
Szanowna Qospodynt pudetke 

•  Karo Fi-anch" 
i wypróbuj jego zawartość!- 

• '  Zgodzisz się wtenczas
z oqolnytH zdaniem, 
ze najlepszą domieszką 
do kawy jest

Mam Fr
vrzypr<5wą do kawy w kostkach!

Życie polityczne
L  M. i lv. w OBRONIE PRAW  POLSKI 

W GDAŃSKU.

Rada Główna Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej w związku z ostatnią sytuacją w 
Gdańsku uchwaliła następującą rezolucją 

„Rada Główna L. M. i K. na zebra­
niu w dn. 25 bm., po wysłuchaniu infor­
macji o stosunkach panujących na ziemi 
gdańskiej, poleca zarządowi głównemu L. 
M. i K. poczynić kroki u władz państwo­
wych w kierunku: 1) utrwalenia odwiecz­
nych, historycznych praw Rzplitej na 
fciemi gdańskiej, 2) utrwalenia gwarancji 
bezpieczeństwa dla niczym nieskrępowa­
nego handlu przez port gdański. H) rewi­
zji obecnego stanu rzeczy na ziemi gdań 
fekiej dla zabezpieczenia ludności polskiej 
warunków swobodnego, kulturalnego, po 
litycznego i gospodarczego rozwoju.

ł

I
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BANK LUDOWY
w BĘDZINIE

i
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0$ Przyjmuje się wkłady oszczędnościowe za oprocentowaniem od 4 f
1 do 6 i pół proc. — oraz wydaje pożyczki krótkoterminowe 1f Najpewniejsza i najdosadniejsza lokata kapitałów. Y  
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Szczególny skutek zaburzeń w Palestynie

Najstarsza instytyrja w Zagłębiu

Z ała tw ia  n a jsp r a w n ie f  i najtaniej I N K A S O  
w e k s l i  i innych  d ok u m en tó w .

25 cygar dziennic
PALI PREM IER HOLENDERSKI.
Namiętnością prezesa ministrów hol"u 

derskich, dr. Hemlrieka Colijna są cyga­
ra.

Zzwykłą porcję dzienną teg-o 65-Ietniego 
męża stanu stanowi 25 cygar, przy czym  
najlepiej smakują mu ,obck hawańskieh, 
cygara z holenderskich Indii Wschodnich. 
Nasvet podczas posiedzeń r a d y  ministrów  
dr. Colijn nie wypuszcza z ust cygara, to 
tez zawsze stoi przed nim otwarte ich pu 
dełko.

Ale i pod mymi względami premier mi 
nistrów holenderskich jest oryginahm . 
Tak naprz. najmilszą jego lekurą w chwi 
lach wolnych są obok dzieł historycznych 
angielskie romanse kryminalne. Czy­
tuje też skrupulatnie sprawozdania dzień 
ników o swojej działalności i nie obraża 
się bynajm niej, gdy widzi czasem w dzień 
tókaeb karykaturę swej osoby.
1 ak naprz. niedawno ukazał się zbiór do 

skonałych karykatur, przedstawiających 
dr. Colijna w rozmaitych postawach, a 
zoiór ten poprzedza przedmowa, której 
autorem jest sarn premier.

Wśród Arabów panuje zwyczaj, że przy 
zawieraniu związku małżeńskiego pan 
młody musi płacić rodzicom panny mło­
dej pewną sumę za nią.

Przed wybuchom rozruchów w Palesty  
nie cena takiego kupna żony wynosiła cd 
15 do 50 funt,, sferl., obecnie jednak Arab 
lub Bcduin palestyński może sobie już za 
5 funt. nabyć małżonkę, co prawda nie 
pierwszorzędnej piękności. Ale nawet i za 
piękność pierwszej klasy płaci juz nie 50, 
lecz co najwyżej ,"0 funt.

Przyczyny takiego potanienia zon na 
leży szukać w tym, żc wskutek rozru­
chów i strajku Arabów opustoszały na 
drogach karawanowych v, ielkie targi, na 
które przybywały koczownicze plemienia 
arabskie i fceduiuskie nie tylko dla sprzo 
dąży swyeh produktów, ale takza dla w y­
dania zamąż, tj. sprzedania swych córek.

•Wskutek rozruchów i strajku osłabła 
też siła nabywcza amatorów zon wśród 
mahometan palestyńskich, nie dziw więc 
że cena na żony tak znacznie tam spadla.

Niniejszym  zawiadamiam Sz. K li­
entelę Zagłębia i okolicy, ż© otwo­
rzyłem w Sosnowcu pierwszorzędny 
salon okryć damskich i futer. W y­
konanie według najświeższych mo­
deli. Celem wprowadzenia Klienteli 
ceny niskie,

Dla urzędników ceny* zniżone.
B. długoletni pracownik firmy czę­

stochowskiej Ka+z

B. Sieradzki)
Sosnowiec, Modrze;ows'ta 8.

O G
święto um arłych.

EN W I E C Z N Y
Zaduszki

Pełnia jesieni. Z poczerniałych, o- 
bum ierających drzew sypią się z 
m elancholijnym  szelestem zeschłe 
liście.. Gdzie by ła  soczysta zieleń 
łąk, gdzie złociło się zboże — Avidnie 
je żałobna czerń ziemi. Zam arły  
św iergoty ptakÓAAr —  w iatr tylko 
sm ętnie zawodzi w konarach drzew 
Niebo jest szare, nabrzm iałe desz 
ezem, jak  łzami-..

M artw ota. Śmierć.

Na cm entarze, te ay m iastach, o 
rów nych, żółtym  piaskiem  w ysypa­
nych alejkach, gdzie gw ar i tu rko t 
sąsiedniej ulicy mąci skupioną ci' 
szę, na opuszczone, odległe cmen­
tarzyk i AA7iejskie ciągną tłum y lu­
dzi... Niosą wieńce, kosztowne z ży­
wych kw iatów  uwite' i. ubogie wia 
neczki z jedliny, z n ieśm iertelni­
ków. I  lam pki. Na grobach krew ­
nych, przyjaciół, tych wszystkich, 
cośmy za życia kochali, a którzy 
odeszli —  zapłoną św ia te łk a ..

A na m ogiłach , o k tórych  nie  
m a kto pam iętać —  organizacje  
m łodzieżow e zapalają ŚAviatła.

Nie Avszystkie drogie nam  mo­
g iły  p rzystro im y na Dzień Zadusz­
ny, Cała polska ziemia usiana jest 
bezim iennym i m ogiłam i żołnierski­
mi, wspólnym i grobam i. Po wsiach, 
po m iastach są m atki, żony, siostry, 
które nigdy mogił SAA7ych  najd roż­
szych  nie ujrzą. N igdy —  na żadne 
Zaduszki ich nie ukwiecą. D la nich 
jedyny widomy znak, jedyny sym ­
bol tego, co kochali —  to Grób Nie 
znanego Żołnierza.

W  D niu Zadusznym  m yślim y 
jednak nie tylko o tych, z k tórym i 
nas węzły krw i czy przyjaźni p o łą ­
czyły- M yślim y i o tych, k tórzy są 
nam  bliscy ideą, k tórzy życie swe 
poświęcili av walce o wolność, i lep­
szą przyszłość następnych pokoleń. 
O królach naszych potężnych, śpią 
cych snem wiecznym av m arm uro­
wych sarkofagach na W awelu, a

wodzach i hetm anach, jednako jak 
i o tych, co ginęli na stokach C yta­
deli, m arli w śnieżnych pustyniach  
Sybiru, padli na polu bitw y w r. 
1920-tym...

Śmierć w yrów nała wszystkie 
różnice. W ieki, jakie ich od siebie 
dzieliły, przepaści społeczne i m a­
jątkow e, zda się nie do przebycia. 
Bo AATszyscy  oni umierał'., w patrzeni 
aa7 ideał silnej, potężnej Polski, dla 
niej nie zaw ahali się złożyć nejeen- 
niejszej ofiary  — ofiary  krw i.

A nic tak  nie w yrów nuje Avszel 
kich różnic tego ŚAA-iata, jak  krew 
i śmierć...

I  jeszcze o jednym  m yślim y w 
D niu Zadusznym.

M ijam y pyszne, strzel i te obe 
liski z kosztownych m arm urów , luk 
susowe nagrobki bogaczy. Złocone 
lite ry  głoszą jakieś nazwisko... Nic 
nam  dziś ono nie mÓAA7i — a prze­
cież jeszcze parę la t tem u było ono 
tak  głośno w sferach finansjery .

czy t. z a v . wyższych sfer- Prześlizgu 
jem y się obojętnym  wzrokiem po 
n a z A \7i s k u ,  co bez połączenia z potę 
gą pieniądza, czy wysokiego stano­
w iska jest pustym  dźwiękiem —  i 
idziemy dalej...

Ale ze ściśniętym  wzruszeniem 
sercem przystaniem y przed ubo­
żuchną m ogiłą z prostym  krzyżem, 
na  k tórym  pod nazwiskiem w yry te  
sa/słowa: zginął za Polskę.

Bo wszystkie doczesne wspania 
łości nie po trafią  ostać się niszczy­
cielskiej potędze śm ierci — trw ała, 
n ieśm iertelna jest tylko potęga d u ­
cha, bohaterstAA-o, wielkość um ysłu, 
czy charak teru . One żyją wiecznie 
w lęgendzie, w historii, w sercach 
narodu.

Takie refleksje nasuw ają się 
nam, gdy w sm utny Dzień Zadusz­
ny  poprzez m głę łez patrzym y na 
chwiejące się na wietrze płom yki
lam pek na grobach 
kochali...

tych, cośmy

Kabe.
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Ofiarność robotników saturnowskich
na pomoc zimową dla bezrobotnych

DRZAZGI.

AV <lniu wuzora.jszym robotnicy kop 
„S a tu rn "  i Jow isz" pracow ali na 
swych kopalniach

bezpłatnie na rzecz pomocy 
bezrobotnym  

A .ypudek to niecodzienny, należy 
m u więc jpoświecić więcej uw agi.

Zaczęło sję od zebrania dyrekcji 
Tow- S a tu rn "  w osobach pp.: dy r . j .  
P rzedpełskiego, dyr. J .  Raźniewskb> 
go, inż. J .  Dzierzbickjego i J .  Zadroż 
nego oraz przedstaw icieli stałych k0 
m itetów  kopalnianych pomocy bezro­
botnym  i biednym  w osobach . Br. 
S traw ińskiego, J .  Binkowskiego i J .  
Fudaleja- Robotników z kop. ,.Sa- 
tu rn ‘‘ na  tym  zebraniu  reprezentow ali 
pp.: Bak M ichał, B licharski Ja n , Mo 
lisak Franciszek, Cebula Teofil. Jakóh  
ezyk Tomasz. P ie trasik  A ndzgary, Mu 
sial J a n , P ieniążek Jakób . B ubak S ta  
njsiaw , G uja  Tom asz i Jan to s W łady 
saw, a z kopalni ,,Jow isz" pp: Sendek 
W acław , K lim czyk Ja n , Cadrzyński 
Bolesjaw  i Rudzki S tansław .

Delegacje robotnicze oświadczyły 
c!} l ekcji co następuje:

W związku z w ielka akcją pomocy 
zpnowej bezrobotnym  załogi kopalń 
S a tu rn  i Jow isz p ragną przyczynić 3 'ę  
w sposób znaczniejszy w zaopatrzeniu  
w węgiel bezrobotnych na terenie całe 
g<> k ra ju  i uchw aliły na ogólnem ze­
braniu  załóg

gotowość przepracow ania ex tra  
dniówki

na tych kopalniach bez zap ła ty  za tę 
m rów kę z tym  że T-wo .,S a tu rn"  kwo 
tę, odpow iadając^ t r zem czw artym  ca 
leg o wydobycia, jak ie  w yjdzie z dołu

z  u ś m i e c h e m .

O szczędność
Wczorajszy dzień byl um yślnie wyznaczon 
Aby Polaków oszczędności uczyć.
Wszyscy, że bieda, po całych dniach

płaczą,
Że się już zdawua nikt w Polsce nie tuczy,
W ięc niech się dowie Bartek, Wojciech,

Maciej,
Że oszczędnością naród się bogaci.

Zamiast na giełdzie pożyczać u Żyda,
Miej własną forsę na najgorsze czasy. 
Zarabiasz dziesięć—dziewięć tylko wydaj 
A resztę zanieś rzetelnie do kasy.
V’ledy to w przyszłość możesz patrzeć

śmiało,
Bo mas:ł rezerwy schowane w PeKaO.

Jestem stanowczo /a  tym, aby zawsze 
i wszędzie każdy oszczędnie żył Polak,
Po i o i losy będą nam łaskawsze 
! może nas^a poprawi się dola.
Szczęścia w starości pełne kasy strzegą. 
Oszczędzać, owszem, byłe było a czego

Ko—Stek.

w 'Jągit tej bezpłatnej dniówki na 
„B aturnie" i .,Jow iszu", odda bezpłut 
i je  do dyspozycji Ogólnopolskiemu 0 -  
hv w a tulskiem u Kom itetow i Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym .

D yrekcja Tow arzystw a w yraz iła  
zgodę na propozycję robotników- 0 - 
gólnopołski O byw atelski K om ite t Z i­
mo wej Pomocy Bezrobotnym  będzie 
miał \vięc praw o dysponować określo 
j.ą wyżej ilością w ęgla w’ poipzumie- 
n»u z T ow arzystw em  c0 do term inu 
w ysyłki i sortym entów , zaś Tow arzy
stwo będzie mjało oboAvjezek w ciągu
tego okresu 

dyspozycję tę w całości wykonać.
Sktlei ustalono sposób techniczne­

go przeprow adzenia tej akcji, m ianow i 
me, że delegacja robotników zestaw i 
spis robotników, którzy będą bezp ła t­
nie pracowali i skontroluje tonnaż wy 
dobytego w cg] a oraz jego wysyłkę. Po 
nadto  stw ierdzono konieczność za°pa 
trzenia w zaofiarow any węgiel ; jrzede 
w szystkim  miejscowe K om itety  Porno 
cy B iednym  i Bezrobotnym , c0 zapew  
ne wyniesie około 15 pt-oć. ogólnej i lo ­
ści węgła.

Delegacje robotnicze w yraziły  zda 
nie, że robotnicy,którzy pracow ali bez 
P łatn ie na rzecz bezrobotnych,

powinni być zwolnieni od opłat inie- 
szkanfow'ych na ten sam cel.

Tak więc wczoraj całe załogi ro łP t- 
njcze „Saturna*4 i „Jow isza" praco wa 
ły  darmo, a  Tow arzystw o „S a tu rn "  o. 
bowiazało się cały tonnaż w ęgla u ro ­
bionego, zdatnego na opal tj. trzy  
czw arte tonnażu całego w ydobycia te 
go dnna oddać darm o do dyspozycji O 
gólno-polskiego Obyw atelskiego K o­
m itetu  Zimowej Pomocy Bezrobotnym  

Piszem y obszerniej o te j ofiarności 
m a ona bowiem znaczenie podw ójne: 
bo nie tylko przyniesie ulgę bezrobot­
nym, ale jest też dowodem

soRdarności wszystkich warstw  
społecznych, 

kiedy trzeba pomóo współbraciom .
O fiary  z węgla na bezrobotnych by 

ły  składane co roku. J a k  s ie  dowiadu 
jem y, w roku bieżącym do dyspozycji 
O gólnopolskiego K om itetu  Pomocy 
Bezrobotnym  ma być złożone 

36 tys. tonn węgla darm o 
Je s t to n iew ątpliw ie o fia ra  pow ażna. 

M' ofierze tej udział robotników  sa 
lurnowskch i w łaścicieli Tow arzystw a 
.iest szczególnie duży, narazić naw et 
najwjększy.
W ierzm y, że dobry przykad  znajdzie 

naśladowców i na innych kopalniach.

Niniejszym  wyrażam  serdeczno podziękow anie Zarządowi Peusio- 
n a tu  P ^ r o d o  . „Z D R O W IE - w Z .b k o w ic a *  w osobie K &
ciza Duszno, oraz personelowi w osobach J .  W. P. D r N B e tc h c  ; s in i 
tarm szk, p. Pękalskiej za skuteczna kurację ziołową dietetyczną i' tro 
skRwą oP iekę okazaną mej zonie. P rzez  tygodniowy pobvt w Z ak ła d z ie  
nie tylko jo ,vylCcZyl ,  ciężkiej choroby ^ t r o b i J o f  % V d r i  e p o »  
nośe nauczenia sie p rzy rządzan ia  po traw  djetetycznyeii.

Szczęść więc Boże nowej placów ce zdrowia!

JÓ Z E F  B U D K IE W IC Z  
Zielona k/Dąhj.owy.

MOGIŁY BOHATERÓW
w Zagłębiu Dąbrowskim

Grzeszoiskt
Paw eł Grzeszolski jest w te j chwi­

li najsław niejszym  n; Polsce człowie­
kiem . N ależy się obawiać, że nawet za 
w iły problem ślubu Jana K ic p u iy  z t j  
dzie na plan dalszy uobec uniew innie­
nia. Grzeszolskiego, który nie jest już  
„trucicielem ale za to według pism  
warszawskich, — za k tórym i lojalnie 
powtarza prasa prowincjonalna  — „ n  
żynierem “. N ajpierw  „truciciel1, tc:cz 
znów „inżynier*'. Dla porządku tizcba  
zaznaczyć, że i jeden i drugi ty ln i  
przypisyw ano p. Grzeszolski cm u nie­
słusznie.

J a k  każdy sławny człowiek p. Grze 
szolski jes t narażony na w yw iady z 
całą armią reporterów, którzy mu me 
dają spokoju, ale obserwują każdy j e ­
go krok, spojrzenie, każde czulsze sło­
wo, skierowane do dawno nigwidzia- 
nej żony. U w olniony przez sąd p. G. 
wcale nie, może być pewien, że jakiś  
reporter nie ukrył się w szafie  lub ood 
bożkiem w numerze hotelowym.
„ Ba’ uy ' d h  są i. tacy, k to izy  zagią- 

aają do duszy bohatera głośnej sm a ­
rny sądowej.

—  C zy pan —  panie Grzeszolski, 
wierzy w Boga? _  Py ta bezwzględna  
wywiadowca z  gazety.

—  W ierzę w Boga, wierzę w nic 
śmiertelność duszy, niem niej jednek  
wierzę w wolną wolę -  odpowiada p. 
Grzeszolski jak  na spowiedzi.
• , \ - ° U U' 0 nl)n> Zl' jest człowiekiem  
inteligentnym . N ależy więc mieć nie­
prawną nadzieję. ie  owego niem niej
jed n a k ‘ Me,' powiedział, bowiem nic-

Audycja z podsludia sosnowieckiego w 
nadchodzącą środę (godz. 19 m. 50) po­
święcona będzie pamięci zmarłych, którzy 
zginęli śmiercią bohaterów'. Będą to wspo 
mnienia o- ofiarach katastrof takich, jak 
przed 50 laty na kop. „Ludmiła", jak ka- 
tastrofa redenowska. Będzie mowa o 
tych, którzy zginęli w powstaniach ślą­
skich i o tamtych, co padii pod hutą „Ka 
taizyna". Tytuł felietonu, który wygłosi 
red. Konstanty Ćwierk, brzmi: „Mogiły 
bohaterów Zagłębia". Cmentarze zagłę- 
hiowskie, gdzie spoczywają prochy tych, 
co padli w walce z wrogiem, albo z potęż- 
n>mi mocami natury, mają swoją szcze­
gólnie wrzuszającą wymowę.

Część koneertow i będzie w zupełności

dosuosowana do m yśli przew odniej audy- 
' ji.

Oto p. H enryk  S ajdak  (bas) przy akom 
paniam enei3 i>. Z*. IvacUciuskiego w pierw 
szej części audycji odśpiewa Beetlioveria 
„Nad M ogiłą", a w d ru g ie j K arłow icza 
„Sm utna jest dusza m oja4'.

T rio  z udziałem  pp. Z ygm unta (fo rte ­
pian) i S tan isław a (skrzypce) K uchciń- 
skich oraz p. Szynkowskiego (wioloncze­
la) w ykona Glinki „Zw ątpienie", k w ar­
te t zas z udziałem  pp. Kuchci oskiego 
(skrzypce I), St. B ia łasa  (skrzypce II)  E. 
O chm ana (altówka) i A. Szynkowskiego 
(wiolonczela) odegra Fr. S chuberta  

„Śm ierć i dziewczyna". W zakończeniu 
pp. K. i St. K uchciuscy w ykonają Mo­
za rta  A ndan te  z 10 Sonata skrzypcowej.

i j J «f  ’' i s  o u t o m  t l t o
śmiertelność duszy wćale nie w yklu­
cza istnienia wolnej woli.

M niejsza zresztą o to. Zastanawia 
nas tp 7,o to, jak  daleko jeszcze posu­
nięta będzie ciekawość ludzka wobec 
V- ( 'i seszelskiego. Czy dow iem y sir( 
t  szcze z gazet, ja k i ma numer kołnie­

rzyków  i ja k ie j używa pasty do zę­
bów, Należałoby ma tei zadać pytani? 

ja k  mu się podoba ostatnie orędzie kr A 
la angielskiego i czy w ierzy w zw y ­
cięstwo gen. Franco.

I  onadto można się zapytać uwol­
nionego ocl w iny  i kary p. (irzeszohk’e 
go o tysiące innych  rzeczy,- równie, 
jak famie, pozbawionych sensu.

Rlajwiększy aktor świata

W allace Beery
w  n a j w i ę k s z y m  fi lm ie

B O H A T E R
wkrótce w „Zagłę&śu*

A N I J E D N O  D Z IE C K O  W  PO L - 
S C E  N I E  M O ŻE B Y C  G Ł O D N E

K R O N IK A  T Y G O D N IO W A

W dzień deszczowy i ponury
N r l w n r z o  mirlnł Anc-om/ .Na chvoize padał deszcz, a w so^qu 

wieckiej radzie m iejskiej spadł deszcz 
dodatków do podatków  państw owych, 
trochę  się tylko przejaśniło  p rzy  w ia  
domości o całkow itym  skreśleniu  słyrt 
-lej pożyczki ulenowskiej. Zm arfa ona 
w kwiec:o wieku, pr zeżywszy la t dzie- 
®ie° 7- m iesiącam i. Na tę wjadomość o 
detcłfnęły z ulgą. wszystkie w mieście 
kanały  i zaphiskała radośnie w rurach  
wodociągowych maczkoWska woda 
gorzko-sjona od goryczy zadłużenia i 
od słonych za nią ceń

Pochowano pożyczkę w milczeniu. 
Los tak  chciał, że mówiono o skreśle- 
niu pożyczki na tym  sam ym  posiedze­
niu Rady m iejskiej na którym  je j 
przew odniczący wygłosił pośm iertne 

i  P- radnym  Jerzym  
o 1 tie, najenergiezniejszym  swego 

czasu i wymownym przeciw nikiem  z a ­
ciągnięcia uciążliwej dla m iasta  poż^ 
czki od Uleną.

Unosi się na(i t ym zdarzeniem, nie 
_ W ie .Przypadkowym , m gła me-

czą się po latach jakoś nie tak, jak  to 
na p ro sty  rozsądek należało p rzy p u ­
szczać. 1

Po dziesięciu latach m ożna to bez 
u jm y dla przeciw ników pożyczki ule- 
nowskiej przyznać, że najw ięcej roz­
sądku okazał koniec końców ów radny 
— robotnjk, k tóry , gdy podczas dysku 
s.p nad spraw ą zaciągnięcia pożyczk'i 
ulenow skiej, zwracano uwago, ż0 ją 
przecież trzeba będzie spłacać, zaw o­
łał:

— My je j tam  przecież spłacać nie 
bodziemy!

Obruszono się w tedy na niego, ate 
okazuje s ę teraz, że były to słowa pro 

y-oeze. S p ła tę  pożyczki wziął na  sieb'e 
skarb Państw a, to znaczy copraw da 
także „m y‘£, tylko już w o wiele m niej 
szym stopniu , niż gdyby m iasto sam i 
dźwigało ciężar ulenowski.

W ięc kiedy już nie m a tego ciężaru 
i m iasto  może wyprostow ać plecy, po 
mówmy poważnie o tym , co nas boli.

W  dzień ponury, kiedy z n ieba pa-•tncholia tej dość Pospolitej S  ‘ i ' azi 0 a P0™ y ’ k '^ dy  7 nieba pa-
'o wszystkie naigorefsze za ta rV  koń • deszcz Probnoziarnisty , m ożna oajgo i^ iszę z a ta rg  kon. mm powiedzieć. ż« jest. to k a p u ś n ia ­

czek na  połam anyh żeberkach ludzi, 
k tó rz y  pad a ją  na błotnistych wybojacn 
ulic sosnowieckich. M ożna nie być 
zwolennikiem  parlam entaryzm u, ale 
'eb y  m arszałek  Sejm u, który uchw alił 
K onstytucją U go Maj a , S tan isław  -Ma 
■achowskj, m iał taką  ulicę, ja k  w S o ­
snowcu, to dopraw dy nie licuje to ani 
z powagą nazwiska, an i godne jest b[i 
skiego sąsiedztw a z ratuszem .

Nic to jednak nie znaczy w porów ­
naniu  z tym, com widział na rogu Bra 
ckiej^i Żytniej. W szystkie żydnie ulica 
T/ śródnueśeiu w yglądają jako tako w 
porów naniu z tam tą  pogońską topie]ą. 
O statecznie gdzieindziej też n ie  bywa 
łepiej, ale tam  w łaśnie jest gorzej dla 
tego, że są dwie szkoły: jedna powsze 
ohna, m agistracka, a druga, nowo 
oczko w gb'wie, szkoła kup iecka  I  wla 
śnie do tych szkół nie m a mjodzież do 
stepu^z zupełnie innych przyczyn, niż 
ł e, które się zazw yczaj pod brakiem  
takiego dostępu rozumie-

D aw ny prezydent m iasta  p. Bień, 
za którego czasów przyszła  na św iat 
sosnowiecki pożyczka ul o nowsko, m iat 
duże zrozm m enie dla tych pożywnych 
pogońskich uljc; Żytniej, Pszennej, 
Grochowej. B yła to rodzinna dzielnica 
w ielu radnych — socjalistów , wiec 
dlatełio.

Obecny M agistra l up raw ia  Polity­
kę) śo tak powiem, koionizaćyjną i ey 
wylizuje okolice niezam ieszkane, na- 
m-zykład hałdy nad Czarną Przeraszą 
Ma to oczywiście także swoją dobru 
stronę, ale, otw arcie mówiąc, tylko je. 
dną, mianowicie p raw ą stronę rzeki. 
A dobrze by było, ż0by i c0ś tam  dla 
tej Pogoni zrobić,dla W ygwizdowa Sa 
dzjmy, że p. Bień- który oho 
cnie je s t ław njkiem  m iejskim  i dyr<>. 
ktorem K asy  Brackiej w łaśnie powoją 
ny je s t do tego, by pam iętał o uljcv 
Brackiej i przypom inał o niej M agi­
stratow i. Choć jeszcze by lepiej liyfu, 
gdyby sam  pan prezydent zajął się tą 
spraw ą, bo serce się“ kra je, k iedy  sic 
pa trzy , jak  tonie w błonie młodzież, 
przyszłość narodu.

W  dzień deszczowy i ponury staną 
łem na  rogu ulicy Ż ytniej i kom pletu i a 
niebrukow anej u licy  Brackiej. W  krót 
ce zgrom adziła się tam  grom adka rajo 
dych, silnych j bezrobotnych m ęż­
czyzn. Popatrzyłem  na  beznadziejny  
chm urne nmbo, na ulice, z k tó rych 'n ie  
m a kio błota zgarnąć i zrobiło mi sie 
smutno.

A. deszcz lał i polały się Jzy me, czy 
Me, rzęsiste.

K Ć - r k .



Z D A R Z E N I A  I L U D Z I E
CIĘŻKIE ROBOTY W GUYANIE

Karna kolonia francuska
Jeśli oskarżony „w imieniu repub­

lik^4 skazany zostaje przez francuski 
sad na więcej niż pięć la t więzienia, 
nie znaczy to bynajmniej, że te pięć lat 
rzeczywiści a kończą się po pięciu la­
tach... Może on raczej liczyć na dzie­
sięć lat, a to już w najlepszym w ypad­
ku. Przy karze więziennej bowiem a u ­
tomatycznie, często tak, że oskarżony 
i jego krewni nie zdają sobie wcale z 
tego sprawy, następuje podwojenie. 
Znaczy to, że skazany przez pięć la t 
będzie żył wT Gujanie jako więzień, po 
upływie tych pięciu lat pozostaje on 
tam dalsze pięć la t jako póhwęzień. 
W  tym drugim okresie kary

wiczień jest bez dozoru, 
nie wojno mu jednak opuścić Guyany.

We wszyskich miastach i osiedlach 
Guyany, zwłaszcza w Sb Laurent de 
Meroni, posady ogrodu kó-w, stangre­
tów, szaferów i t. p. daje się po więk­
szej cęści ,,bagnardom“. Wykonawcza 
wbidza w sprawach karnych wyszuku 
je więźniów ludzi najodpowiedniej. 
szych i przydziela icli tym, którzy po 
trzebują sil pomocniczych- Ponieważ 
„bangardów" utrzym uje państwo, pen 
sje, które im się płaci są  tak małe, zo 
każdy chętnie przyjm uje ich do pracy.

ponieważ „bangardom" wolno wy 
korzystywae wszelkie możliwości pra­
cy, zajmować wszystkie miejsca, [os 
ich jest o wiele lepszy, aniżeli tych, 
którzy znajduj# się w okresie podwo­
jenia, tak zwanych zwolnionych.

Ex-bagnardom nie wolno opuszczać 
Guyany — strefa. która im została 
przyznana jest stosunkowo mała —a 

od czasu do czasu muszą oni się zgła­
szać u władz.

Nikt z mieszkańców Guyany nie 
decyduje się zatrudnić zamiast bag- 
narda „zwrolnionego“. Bagnardowie 
Sq przedewszystkim pod większą kon­
trolą, po drugie zaś nie zdziczeli jesz­
cze tak, jak tamci. Państwo dba o je­
dzenie i ubiór dla nich, podczas gdy 
ex-bagnardowie przeważnie chodzą w 
łachmanach i nie mają co jeść. D late­
go też setki tych neszczęśliwców wa­
łęsa się po ulicach, nie wiedzą- co ze 
*obą począć- Niekiedy Chińczycy za ­
mieszkali w pobliżu wciągają ich do 
swych brudnych interesów, do handlu 
narkotykami i t. p. Od czasu do czasu 
zarabiają coś, uławiając bagnardom 
ucieczkę i sprzedając im w tym  celu
łodzie, tratw y lub broń. Po większej 
części chodzą oni jednak bezczynnie 
po ulicach, z konieczności zaczynają 
kraść, tak że znaczna część z nich w ra­
ca znowru do więzienia, gdzie im się 
zresztą lepiej powodzi, niż na wolno­
ści.

W Guyanfe odróżnia się pojedyń- 
cze ucieczki,utrzymywane w najwięk­
szej tajemnicy, ponieważ bagnard nie 
ufa nikomu innemu, prócz siebie. Na­
stępnie

są grupowe ucieczki 
zainscenizowane przez Chińczyków i 
..zwolnionych'4. Wreszcie są jeszcze u- 
cieczki, które ny zem nie różnią się od 
buntu-

Swego czasu ogólne zainteresowa­
nie wzbudziła głośna spraw a lekarza 
z M arsylii doktora Bougrat, który za­
bił gońca kasowego. Bougrat, który 
zapewniał przed sądem, że goniec pad] 
ofiarą ataku sercowego (umarł on bez­
pośrednio po iniekcji), słysząc wyrok, 
który brzmiał „dożywotnie więzienie", 
zawołał:

— Za rok  będę wolny.-.
Z pięcioma innymi więźniami prze 

dostał on się przez rzekę, dotarł do We 
nezueli, aż przybył w okolice, w któ­
rych wybuchła jakaś straszna zaraza. 
N atychm iast zabrał się do praoy, le­
czył chorych, szczepił, wybudował pa­
wilon szpitalny, a  mieszkańcy tej oko­
licy błogosławili go jako swego zbawi­
ciela. Kiedy praw da wyszła na jaw  
i francuskie m inisterstwo kolonii zażą

dało wydania byłego więźnia,
tysfąee osób u d a ło  się do prefekta

z prośtbą, by dr. Bougrat mógł pozostać 
w Wenezueli. Prośba została uwzględ­
niona i dr. Bougrat został w kraju, w 
którym uzyska] popularność i sympa­
tię całej ludności.

Dwadzieścia la t temu w kolonii kar 
nej w Guyanie panowały stosunki, ja ­
kich sobie wogóle nie można wyobra­
zić- W tedy Alfred Londres napisał swą

słynną k s ią ż k ę , która wzbudziła ogrom 
ne zainteresowanie i dała tem at do 
wielu debat w ministerstwie i prasie. 
Skutek był taki, że wiele rzeczy uległo 
zmianie na lepsze.

Przed rokiem pewna p a r y s k a  a d w ° -  
katka opublikowała serię oskarżają­
cych artykułów, na skutek których 140 
dozorców więziennych wniosło prze­
c iw k o  niej skargę. Proces ten nie zo­
stał jeszcze zakończony. ___

SAMOTNY KURHANEK

Ze św iata
MORZE NIE CHCE WYDAĆ 

SKARBÓW.
Przy ujściu rzeki Rio Grande do za 

toki Vigo zatopiła zjednoczona flota 
angielsko-holenderska w 1702 r., powra 
eającą z Meksyku eskadrę hiszpańską, 
która w składzie 18 statków wiozła 
ogromne skarby w złocie, srebrze i di/o 
gich kamieniach. Od tego czasu nie 
brak było prób wydobycia zatopionych 
skarbów kusili się o to nurkowie fran 
cuscy, szwedzcy i inni — napróżno.

Morze nie chce wydać z powrotem 
swej zdobyczy, dopiero w ostatnich 
ozasach skonstruowano aparaty, przy, 
których pomocy można podjąć próby, 
mające jakieś widoki powodzenia. In ­
żynier włoski Mosso skonstruował apa 
ra t w postaci olbrzymiej kamery po­
wietrznej, prostokąta bez dna, połą­
czonego za pomocą sześciu szerokich 
masywnych rur z maszynami tłoczą­
cymi powietrze. Jest to w>ęc rodzaj ke 
sonu. Keson ten opuszcza się w morze 
w tem miejscu, gdzie znajduje się wrak 
zatopionego okrętu, tak, iż nakrywa o d  
miejsce poszukiwań. Pod osłoną keso­
nu nurkowie mogą pracować spokojnie 
nad wydobyciem beczek i skrzyń ze z o 
tem z wnętrza statków hiszpańskich.

DRZEWO ŻYWI SIĘ MAŁPAMI
Przed kilku laty  jeden z brazyl-j- 

skieh uczonych dokonał niezwykłego 
odkrycia. Znalazł on mianowicie w bra 
zylijsk*ej Gujanie pewien gatunek 
drzewa które żywiło się małpami.

Drzewo to jest wysokości 4-ro pię- 
l nvej kamienicy i tworzy olbrzymi 
sp p t tysięcy gałęzi, wydając z sieb'a 
zapach, który wabi małpy. Nieoględno 
i  łakome, wpadają w objęcia gałęzi, 
które natychmiast szczelnie oplatają 
ciało każdej małpy- Przez trzy dni 
trwa ten skurcz, kończący się tem, że 
na ziemię spadają już ty lk o ... kości 
po trzech dniach gałęzie rozwijają s,ę,
Uczony ten na dowód prawdziwości 
gwyrh słów przedłożył naukowemu za­
kładowi badawczemu w Rio de Jan e i­
ro fotografie tego dziwnego drzewa.

a m e r y k a ń s c y  b o g a c z e .
Jak  wykazały ostatnie djne statys­

tyczne, U. S. A. liczy 58 rodzin o rocz­
nym dochodzie powyżej 5 mihonow. 
Morgan, Rockefeller, Andrew, Mellon, 
Ford posiadają w czwórkę 70 proc o- 
gólnego dochodu tej kategorii. Dodiod 
roczny 36 tysięcy rodzin przekracza 
350000 dolarów, 600-000 rodzin posiada 
dochód ponad 50.000 dolarów.

« -  _ Wśród mniej uprzywilejowanychNse dłub nożem w zębach
20 milionów rodzin z 13 tys. dolarów, 
6 milionów rodzin z 5 tys- dolarów ro- 
12 milionów rodzin z 7.500 dolarów i 
oznego dochodu.

Czyż można się  dziwić, że tak s:ę
kochali?

On chłopak jak świeca i ona-.- ze
stali...

Gdy z brzękami łańcuchów, z podry­
giem swych kół 

Jechała arm ata wśród lasów i pół.
Z m iło śc ią  szeptały je j usta chłopaka: 
,,Tyś moja! Kochanaś jest taka!

A kiedy na postój staw ali zmę* ■
czeni.

On sjieszył wnet do niej i dłoń 
mi ezulemi 

Pieścił ją, czyścił, otulał,.; ozgrzo
wał

I piękne wioskowe piosenki jej
śpiewał.

A ona to czuła, dobrze rozumiała,
Że chłopak ją kocha, choć serca nie

miała,
WięO w strasznej swej mocy, w swym

ciele ze stali 
Skycie taiła, że tak się kochali-

Padł rozkaz!... Więc pięknym, 
słonecznym porankiem 

Poszła na wojnę arm ata z swym 
Jankiem. 

Zrobiła się straszna, ponura, zł°4
liwa.

Dla swoich serdeczna, dla wrogów
kąśliwa-

Długo wojowali, — a gdy kiedyś cza
sem

Sanęłu bateria na oddech pod lasem, 
Mogłeś zauważyć te dawne, z przed la

ty
Jankowe pieszczoty i jego armaty.

Okryci miłością j dumą i chwały. 
Bronili Ojczyzny przed wroga nawałą, 

Więc wszyscy w baterii dobrze 
wiedzieli, 

'Ze tych dwoje kochanków nic już 
nje rozdzieli.

Aż pewnego razu przed zachodem
słońca,

Kiedy sroga bitwa zbpżała się końca, 
Zza gór i potoków, zza lasów i hasz

czy
Ujrzały ich wrażej artylerii paszcze..-. 

Zadrżały kanony-., i zagrzmiały
w dali,

Gdy ujrzały Janka i Baśkę ze
stali.

Więc złością pijane te wraże ar
maty

Zygnęly na nich... szrapnele...
granaty-..! 

Piękne słońce wzeszło następnego ran
ka,

Czule oświetlając miejsce śmierci Jan
ka.

A rm ata schylona wylotem ku ziemi, 
Zda się śpi spokojnie wśród traw y zie

leni.
Na lufie skrwawionej, od tyłu- 

od zamka, 
Wiszą na niej zwłoki kochanegj

Janka.
Usnęli oboje... na zielonej dali 
On chłopak jak świeca i ona-...

ze stali-..!
I stanął wśród pola samotny kurhanek, 
Na krzyżu drewnianym mały uschły

wianek.
Świerszcz polny zaćw'erka, górą ptak

przeleci,
Caasem tu  przybiegną małe wiejskie

dzieci.
Uplotą wianuszek, na krzyżu u-'

w>eszą,
Pobożnym uczynkiem serca swe

ucieszą
I  znów cisza nastaje... Od stawów 

mgła zmierza 
I swym płaszczem otula mogiłę 

żołnierza.
BOLESŁAW  KAŃSKI-

Średniowieczne dobre wychowanie
Przy szperaniu wśród starych ksią 

żtk dla opracowania słynnej sceny ba­
letowej w sfilmowanym dramacie szek 
spirowskim „Romeo i Julia", natrafio 
no na pochodzący z 14-go wieku ręko­
pis łaciński pt. „Modus senandi" (spo 
sób biesiadowania tj. zachowywania 
się przy stole), zawierający tak zabaw 
nie brzmiące dzisiaj przepisy, jak np.

,,Nie dłub sobie w zębach nożem".
„Potrawy z półmiska bierz czysty­

mi trzema palcami nie całą garścią".
„Nie smaruj masła lub sei a palcem 

na chlebie. Używaj do tego raczej no­
ża lub skórki od chleba".

,Nie rozpieraj się łokciami na sto­
le".

„Jeżeli podają ci przed jedzeniem 
miskę z wodą i ręcznik, to dlatego, a- 
byś sobio ręce umysł i w ytarł ręczni­
kiem. Tak samo, gdy po zdjęciu obru­
sa ze stołu podają ci wodę i ręcznik, to 
masz w lej wodzie znów umyć sobie 
ręce, ale nie tak, żeby ci woda ścieka­
ła po rękawach".

Późniejszy pisarz Br u netto Zalnii, 
autor pierwszej systematycznej pracy 
o dobrych obyczajach, ostrzega współ

czesną sobie młodzież, aby przy stola 
nie strzelała okiem do dam. Radzi też. 
aby nie krzyczała przy stole.

Brat Benvesino da Riva w pracy 
swej pt. „Pięćdziesiąt, grzeczności 
przy stole" ,radzi nie jedno, co i dzi­
siaj mogłoby się przydać, jak np.: 
.Jedz wolno, nie chciwie", „Nie pij za 

dużo", „Wychwalaj wszystkie potra­
wy". Poza tym jednak dodaje: „Nie 
maczaj swego chleba w winie, jeśli pi­
jesz z jednej szklanki ze swym sąsia­
dem", , Jeżeli 'podajesz szklankę są­
siadowi, to nie trzymaj jej tak, aby 
twój wielki palec- znajdował się w wi­
nie".

Że zaś autor musiał być zwolenni­
kiem długich bankietów, o tym świad­
czy taka nada : „Nie chowaj przedweze 
śnie swego noża do pochwy, bo może 
jeszcze co podadzą"

Nje znano wówczas widelców, a każ 
dy z biesiadników musiał mieć własny 
nóż i łyżkę, to też da R jva ostrzega- 
„Jeżeli zabierają twój talerz, aby _ fi 
dolać zupy, to weź z mego swa ły7ke, 
ho może oi zginać'4-

Widocznie taka o s t r o ż n o ś ć  była 
wówczas na miejscu.

JE L IT A  Z JED W A B IU
W Niemczech wynaleziono ostatni0 

sztuczne jelita- W ostatnim^ czasie wo 
bec dość dużej konsuincji różnych wę­
dlin i kiszek i ograniczenia importu 
na rynku niemieckim dał się zauważyć 
duży brak je lit naturalnych. -Jedynym 
środkiem na to byłoby otwarcie gra­
nicy dja importu jelit. Byłoby to ie< 
nak sprzeczne z podstawami merniOL. 
kiei pobtyki aprowłzacyjnej. dążące i 
do zapewnienia krajowi cal ’ov,1 oj s.. 
mowyst ar czalnosci.

Wynalazek polega na tem, *e z wló 
k ie n  surowego jedwabiu przę u , <*
okrągłą- g«®tą siatkę w forrme jelita. 
S e  %  nurza si? następnie w spe- 
s p e c j a l n y m  rozczyme, stanowiącym 
tajemnice wynalazcy. Po pewnym cza 
sie, rozczyn ścina się i zalepia otwory 
jedwabnej siatki, tworze? doskonałe, 
nieprzepuszczalne i higieniczne jelita, 
które w sposób równie idealny jak  i 
naturalne dostosowuje sio do wszyst­
kich zmian napchanej w nje mnsv 
mięsnej
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Sosnowca

Przed stu  dwudziestu kilku laty  dą­
żyła grom adka rozbitków wielkiej a r­
um  napoleońskiej drogą od wscnodu 
w kierunku M odrzejowa i Mysłowic. 
Zmęczeni godni i obdarci, nie doszedł­
b y  do samego Modrzejowa, zatrzy­

m ań się na leśnej polanie cda odpo­
czynku. Znaleźli iu po trudach w ypra­
wy moskiewskiej zasłużony spokoj, 
ja  lo i w y godę. Od tego też czas u m jej 
see to nazywa się wygodą i tu  trzeba 
wysiąść z autobusu, aby oclrazu zna- 
Jcze się w granicach gm m y niweckiej.
Na tej samej polanie, gdzie biwako­
wali żołnierze napoleońscy, stanęła 
m iezm a przydrożna, również mianem 

»»» ygoily“ nazwana, a  że je j właści­
cielowi dobrze się powodziło wnet zna 

S1? 1 konkurent, który postawił 
mu pod okiem druga karczmę. T a 
zasię, że to z niskich pow stała pobudek 

nazwana była »,Zazdrością".
Oba budynki stoją do dziś, tworząc, 
niejako bramę wjazdową do NivVki.

W kroczenie Niwki w ram y przem y 
słowego życia Zagłębia Dąbrowskiego 
nastąpiło  aku ra t przed stu laty, g d y  
nad Białą Przem szą powstała buta 
7 iS> ™n tra ln e  zakłady mechaniczne.--’
.a  a y  te w najbliższych miesiącach 

będą obchodziło stulecie swego istn ie­
nia. Z szacunkiem na wielkim podwór 
u i fabrycznym  oglądamy częściowo od 
kopane stare sklepione kanały, w któ- 
i v cli woda używana była ongi do uru- 
chaim am a maszyn. W  pobliżu stoi sza 

budynek — to dawniejsze składy 
f me. , sWady miał też są- 

;  ednł . Modrzejow. O b y d w i e  
1“ miejscowości leżące tu ż 'n a d  g ra ­
nicą Śląska, gdzie łączą się n u rty  dwu 
rzek zagłębiowskieh: B iałej i Czarnej 
1 rzemszy doskonale nadaw ały sie do

pomieszczenia składów soli, która stąd 
odbywała dalszą drogę na Śląsk .

Znaczenie gospodarcze tego najda­
lej aa południe województwa k,oleckie 
go wysuniętego skrawka Zagłęi :a jest 
nadał bardzo duże Tu wszakże, gdzie 
uczą  się dwie Przemsze, pow staje n- 
becnie wielki port rzeczny. Potężuv 
kanał rzeczny, który połączy Zagłębie 
węgłowe z siecią dróg wodnych, tu w 
po dwu Niwki i M odrzejowa ma swój 
punkt centralny. Pow stanie przed stu  

y na Xlwme przem ysłu nie bv łi rze­
czą przypadku, ale następstw em  r,:A- 
me owego dogodnego je j położenia 
nad Białą Przemszą . Tędy gala i a mi

X mtylko o przyłączeniu M.

nęła sól wielicki, 1TT. ; .......... , stąd  odpłvwału
r ^ °  y ’ a P°tcm W isłą d ;  
'duńska w naszych zaś czasach poply 

m e stąd węgiel polski. Dlatego u przy 
.  t e c  miejscowolci p„‘
i j c h  u zbiegu obu Przemsz, n a lr ty  sic 
pat, zec optymistycznie. Praw da, ibee
w ^ r kTOi PrT ^ - ą  gnńuę ni- 
• t f j e j  l S yb ! ! r e l" * -  *> P»

usiane są bieda-szybami,
z których co pewien czas dochodzi P a  
giczna wieść o katastrofie  i c* ™ i  
śmierci górnika, ale nie wolno w ątpić
t?n, > ,W- ę 0 tym ’ że tu właśnie na 
3 po miniowym cyplu województwa, 

lądeckiego, w punkcie gdzie łączą się 
tizy  polskie zagłębia węglowe, nad 
powstającym  portem  rzecznym raro- 
, J  5,ię ruchliwy, ludny i bogaty oho- 

nek handlowy. Jeżeli naw et nie będzie 
to jakaś lądowa, druga Gdy mu, to w 
Ar.zdym razie niew ątpliw ie po rt przy- 
r /y m  się do wzmocnienia sił g. ónndar 
czycli miejscowej ludności.

. Na razie jednak ciężki jest żywot
i  .  ------ ' l i ' 1 ' 1 " '

zaludnionych gmin w Polsce, ihw ia-

„ i.jrze jo -
m arzy Njwka, pragnie też ona ze­

spolenia się z Jęzorem pow iatu ehrza- 
nowskiego. A  już najbardziej chodzi
^ i ° 7  mający tradycję
mmrta. Niwka szanuje te tradycje '< p,j
P ‘“ -''■■■ 1 o m ej Mo .i^ej'.V'a goto
wa jest ;re  ygnować ze swej i: t w ,  
P'- nijcej wsią i polanu i stać się m ia­
n em  ModiZojowem, s ik a ją c y m  bczma 
Jj  dwudziestu tysięcy mieszkańców -  
Jnm  proponują aby to przyszłe miasto 

nazywało się, jak  rzeki -  P rzem ­
szą.

Narazie jednak Niwka jest wsią, 
,<ak za czasów jej dziedziców. Miero- 
szewskich, Siemińskich a potem K ram  
sty. Właściciele Niw-ki od wie’u set lat 
rządzili nią

z Pańskiego dworu w Zagórzy, 
Modrzejoiw zasię miał swego * pana 
gdzieindziej, dlatego to, choć dziś f ik 
tycznie Niwka i M cdrzejów sfan„wią 
niemal jedną całość, to p rz e tłu ś ć  > ?  
szia rożnymi drogami, Modrzę iów bo­
wiem był związany z Sieicem dziś 
dzie iucą Sosnowca. Tam właśnie w.

S i m U1 7 ^  eClVIX‘ rZądził w Pdń- 
bów MA? ,P-an F l'cndiszek z Gar- 

° !  Modrzewski, pułkownik a i tv lc i i
h  A, P r aM1- 0 n  to otrzym ał od kró 
< ugusta i]  pozwolenie na przomia 
owanie wsi Mrowiska na miasto Mo- 

'tczejow. O d  króla A ugusta 71 f -Kasto
d z ie w  yma/ C' przyw de-i odbywam a.

1 tęcir ja i m ar ko w rocznie. W o-
wym czasie właścicielką dóbi Modrzę 
.10 v - iMciee ę\ła pani rj  ęgoborska. -  
i iz jw i łe j ,  uaaauy m iastu M odrzejow 
potwierdzony został przez króla S tin i  
stawa_ Augusta Poniatowskiego w 
ku D /u , gdy z zamku sieleckicgo sn
Tr / ^ t i , - ł   ___ .1 ł r -  . . .  . . .  “  i

ro-
a-

W  C IE P L E  DOM U, PR ZY  W IE-
c z e r z y , p o m y ś l c i e  o  t y s i ą ­
c a c h  G ŁO DNY CH  I Z Z IĘ B N IĘ ­
TYCH . POM ÓŻCIE IM, SK Ł A D A - 

AC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

dają gm iniacw  że bvłnl i- i-n, ■ , tc . 7 ° ’ ^ py z zamku sieleckicgo spia-
no według ich’zdania byłoby s h i S j ^  putkow-
gojmy najbliższy sąsiad Niwki — Mo
drzejów połączył się z nią na z a t ^ a  
pod względem adm inistracyjnym  tuk  
jak  połączony jest w jedną parafię  

nk związany jest z nią społecznie i 
kulturalnie. Tymczasem M o d tze jó w  
wraz z kopalnią tej samej nazwy nade-

• •» a * ' • ‘ l l l o l i l )  J J

m k wojsk koronnych N astępnie dobra 
Aiodrzejow - Sielce przeszły na wla

ZAKŁAD
Guy obcy mężczyzna wszedł do z a ­

dymionego pokoju, gracze, zebrani 
tuzy środkowym stole, przerw ali na  
c-nwilę grę i badawczym wzrokiem 
zmierzyli, wysoką, szczupłą postać, sto 
jgoą na progu. Potem  odwrócił się i 
zaczęli nadal rzucać kostki.

W pew nej chwili między grającym i 
w ynikł zatarg  i Owen Deen pękaty ol­
brzym oznajm ił grzmiącym basem: 

Chłopcy, dość tego grania!... Za 
bawmy się w co innego!... Proponuję 
jakiś zakład!

Cisnął kubek z kostkami, aż poto-
y  y pod n°gi °bcego gościa j rozej 
rzał rtę po twarzach kompanów. Cow
uje piz} taknęh, a jeden z nich od­

parł:
--  Proponuję tymczasem wypić ko 

lejkę, a kto przegra zakład, ten zapłaci.
Mszyscy przyjęli entuzjastycznie 

ten pro jek t i na znak gospodarza czar-
i , i8® P0Stwil Prze,] każdym świeżą

f/kłankę. Obcy gość również otrzv- 
wal porcję brandy, a Owen Deen i ie- 

■£» ludzie zerknęli nań spodeiba. Wy- 
Ło uięzczyzna podziękował sldnie- 
raem gowy, dolał kiłka kropel wody so 
dował i w ypróżnjł szklankę.
W(.,’Jeden z C0Vt p°jów  wyciągnął rewol

— _Sądzę, że będziemy s trz e la li .
nnł nn Va'irU‘ pukawkę!... — m ruk 
są ł Doen. _  Mam lepszy pomysł... -

spiżarnijzu. Masz pewnie w twej 
jeszcze cytrynę!... Daw a ją!

Gospodarz skinął głową i dał znak 
m urzynowi który znikł za szynkwa- 
sein i wrócił po chwili z wielką żółtą 
cy tryną Skrzyw iły się wszystkie tw a­
rze i cowboje sięgnęli p 0 szklanki, by 
/Mac cierpki smak, jaki pow stał w ich 
ustach na widok cytryny.

Owen Deen natom iast pokazał wszy 
stkim  trzym any w ręku owoc i wsunął 
do ust, nagryzując skórkę. Tw arz mu 
s-ię okropnie skrzywiła, ale zamknął o- 
ezy i zjadł całą cytrynę. Cbwboje kla­
skaniem wyrazili swe uznanie, a Deen 
M p d  całą szklankę, by usunąć kwa- 

ny smak w gardle. N astępnie o tarł 
rękawem usta i rzekł:

r  v  ,W/ C’ cll]opc-v’ słuchajcie uważ 
mc.... Założę się z każdym z was o sto 
dołarovv, że żaden w ciągu najbliż 
szych dziesięciu m inut nie powtórzy 
te j cztuki z cytryną...

— K to z was zakłada sic ze mną?
. f e zezyzni obrzucili się naw zajem  
aioutnym  spojrzeniem. W idać było że 
każdy z mcii chciał wygrać sto dola- 
row, ałe wahali się na wspomnienie 
wyiazu t"warzy Decna przv połykaniu 
cytryny...

Nagle podniósł .się gość:
— M ister!.. Czy mogę jn z s tą p ić  

do tego zakładu!
. Feen odwrócił się, zdumiony jak  

guyby zapomniał zupełnie o obecności 
g- r t . a .

Pcw me:... K ażdy może się zało-

. . .  . ------- przeszły
nosc hurgmln zamku krakowskiego 
J ohW  Stojowskiego, ten zaś w- ro­
ku 1803 sprzedał je pruskiem u jenerał- 
majorowi kawalerii Schi.ir.mei - Pfcn- 
mgowi von, der Oye. Skolei M odrze­
jow znalazł się w rękach księcia

^ ‘^ ' “ ^iM aSafaB SB aK aiSasS iE SiaE  * Ł e r s S £ 3 »

łouilie jak  pan zjem w ciągu m 
szych dziesięciu m inut całą cytrynę 
wraz ze skórką. T u ta j składam — w y­
ciągnął z kieszeni dziesięć banknotów 
— sto dolarów.

-Alęzczyżni wybuchnęli śmiechem 
szturchając się wzajemnie. Owen Deen 
również, nie mógł powstrzym ać się od 
u-miechu, wydobył z kieszeni kilka 
lanknotow i dołączył przedpotopowy 

zegarek. N astępnie Wyciągnął swą sze­
roką dl on, którą gość uściskał na znak 
zgody.

— la k ,  a teraz, Jessy, przynieść 
temu panu również cytrynę .. Ten pan, 
m iaac bardzo lubi owoce...

M urzyn znikł, a po chwili wrócił 
z pustym i rękam i i wzruszając ram io­
nami, rzekł:

I  szczyńskiego, potem Stolberg Werni- 
gerode, a  wreszcie w roku j 8ou właści 

stał się lir. J a n  K cnard na 
Wielkich Strzelcach.

Ta przynależność Niwki i Modrze­
jowa do dwu różnych dóbr, których 
właścicielami są obecnie towarzystwa 
przemysłowe trw a nadał i zapewne 
m e ułatwia gininiakom  niweckim sta­
rań
0 przyłączenie Modrzejowa do Niwki.

Złączone już są te dwie mięjscowo- 
ści, jak  się rzekło, w pracy społecznej
1 kulturalnej. Ju ż  co jak  co, ale dla 
tej j racy gleba niwecka jest nader u- 
rodzajna. Dumą Niwki jest piękny eta 
dion sportowy, a praw dziw y zaszczyt 
jej przynosi jedna z najbogacej w Za- 
giębm zaopatrzonych i najbardziej u- 
częszczanycii bibliotek Macierzy.

W szystko to, co kw alifikuje Niw- 
T  do naf ^ a n ia  sic m iastem , wyro 
sło w ostatnich k ilku  dziesiątkach ' lat 
z węgla bo z soli i roli niewiele ś la ­
dów pozostało. Rozmawiam ze starym  
przeszło siedemdziesiąt lat liczącym 
górnikiem  niweckim, którego o jciec po 
Je orał, gdy do brzegów Białej Przem- 
-ez y j  rzy b ija ły  galary  z solą. 0n  sam 
m ając lat zaledwie dwanaście, poszedł 
do roboty na kopalnię Jerzy , bo wtedy 
r-a wiek me zwracano uwagi. Ludzi 
brak było do pracy. B rano 'do  pracy 
każdego, kto był pod ręką. Dziś jest 
niestety inaczej, ale stary  g ó rn ik .'ży ­
wy świadek daw nej przeszłości, gdy 
Niwka otoczona była lasami i gdy Bia 
la Przem szą dawała ludziom prace 
wierzy, że znów kiedyś od tej rzeki 
przyjdzie ratunek. P o rt rzeczny — oto 
w czym są ulokowane nadzieje Niwki 
i M odrzejowa na lepsz" nv.7VP.rtnść.
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że tak jest sprawie- 
. Uczciwie, co?... Ad

brzmiała

/ v
I,’.

zwróci się do gosporti- . Doskonale!  — odparł gość. — Za 
inadam sie więc o sto dolarów, że po-

i -a- ^  iu uyc na­
sza ostatnia cytryna... W ięcej nie być. 
Deen zmarszczył groźnie brwi.

— Oóż to ma znaczyć?!.. He... J im - 
m y!.. Czy to możliwe?!.. Nie macie 
więcej cytryn, u licha?

Gospodarz zapanował jakoś nad su 
bą utrzym ując powagę i podczas, g d y  
inni parskali śmiechem, on odparł 
spokojn ie:

- -  Jeżeli Jesse powiada, że niema, 
to znaczy... że niema..

Po tych słowach odwrócił się nie 
riugąc dłużej powstrzym ać sie od 
śmiechu. Owen Deen udawał przez 
c uw iły,  ̂że zastanaw ia się nad czymś.
\\ reszcie rzekł:

— Pan szanowny ma pecha!... Sko 
io  niema cytryny, w takim  razie nie 
może pan spełnić przyrzeczenia i prze 
gifli pan zakład... S tracił jian sio do­

larów .. Praw da, 
dłiwie, chłopcy? 
right!

— Uczciwie, all right;, 
chóralna odpowiedź.

— W  takim  razie pozwalani sobie 
wziąć te sto clobirów...

— P rzep raszam !.. — przerwał mu 
gość. — W edle tego straszydła, podob 
nego d0 zegarka, mam jeszcze sześć 
m inut czasu na spełnienie swego przy- 
izoczenia, prawda?

Deen uśmiechnął się spokojnie:
\  es, S i r .. Pan  ma jeszcze sześć 

m inut czasu... Chciałbym jednak wie­
dzieć skąd...
, M szyscy z zaciekawieniem pizyglą 
oałi się gościowi, który odwrócił się 
nagle od Decna, podszedł do siodła i-  Och droei n m  + - l  ■ Ueenn> Podszedł do siodła i

f ; f  P Id cen, to hyc na- z bocznej torebki w yciągnął śi.czna cv
ostatnia cytryna... Wiece i n,V. bvć. trv n e . P  ... f  ,U ? " ą ł :9p  Zn? Cytiynę. Pokazał ją  z uśmiechem ot,ec- 

nym  i przełknął bez trudu.
M izbie zapanowała głucha cisza... 
Gość popił trochę wina i podszedł 

do łady. Zgarnął obie kupki bankno­
tów i zwróci się do obecnych:

— Upzciwie, co, chłopcy?! AU 
right!.

Następnie wziął siodło i skierował 
się ku drzwiom. Na progu odwrócił 
się jeszcze raz i dorzucił:

la k .. Cóż to jeszcze chciałem po 
wiedzieć?.. Pan ma słabą pamięć, pa­
nie Deen!... Przed trzema laty byłem 
już w tej gospodzie i dałem się złapać 
na lep pańskiego zakładu.... Ponieważ 
os przypadkiem  zagnał mnie teraz po 

’■a < dm gi w te strony, więc pomyślą? 
jem solne, źc warto byłoby odebrać so- 
-ic  owe sto dolarowa.. Serwus, chłopcy.



Nr. 300 * 1 t. i

$ 1 0 0 0 0 0 0 0 o o e o o o G
w Zawiadomienie

M am y  zaszczyt ;x>da>6 do ogó lne j w iadom ości, że nasz na jn o w szy  w 

ro k u  b ieżącym  w yp ro d u k o w an y , w ielk i f ilm  polsk i p. t. „ T f Ę d O W S t S  *

w y św ie tlać  będziem y w yłączn ie  w re p re z e n ta c y jn y m  k in ie  „Pałace" 
w Sosnow cu.

P O L S K A  W Y T W Ó R N IA  F IL M O W A  
„S F I N K  S‘<

W arszaw a , M arsza łkow ska  153.
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O czym

Sftenfix*-
Luksusowy, pięciolam* 
po wy ekranowy od-' 
biornik. Trzy pentody. 
Duodioda. Cztery za­
kresy faL Elektrody** 
n a m i c z n y  g ł o ś n i k . !

radzili kupcy
na swym walnym zebraniu

W ub. piątek w sal] Izby Przemy - 
s ło w o .Handlowej w Sosnowcu, odbyło 
się nadzwyczajne zebranie członków 
Stowarzyszenia Kupców Polskich w 
Warszawie Oddział w Sosnowcu i nie 
stowarzyszonych. Zebraniu przewodni 
czy] p. prezes Garbński, na wniosek
.którego przed rozpoczęciem zebraira 
uczczono przez powstanie pamięć zmar 
tego członka Stow, ś- p. Jerzego 
Wolffa.

Następnie p. prezes Garlińskj zło­
żył krótkie sprawozdanie z ważniej­
szych i (rac Zarządu, poczem przewodni 
cząey Komisji Szkolnej p. inż. W. 
Czarnecki obszernie omówił powstanie 
Gimnazjum Kupieckiego Męskiego Sto 
warzyszenią Kupetfw Polskich w So­
snowcu. B rak takiego Gimnazjum na 
tutejszym  terenie bardzo się odczu­
wało, czego dowodem jest liczna, frek­
w encja uczniów, tak, że zamiast proje 
ktpwanych
2 oddziałów klasy I, otwarto 3 oddziały

Sprawę Bezprocentowej Kasy dla 
kupiectwa chrześcijańskiego zrefero­
wał p. K. Strzelecki, komunikując, że 
w dniu 29 ub. m. Urząd Wojewódzki 
nadesłał zatwierdzony statu t Kasy. 
która w najbliższych dniach rozpoczy­
na swą działalność.

Sprawę pomocy zimowej dla bezpo 
botnych

j sprawę Funduszu Obrony Narodowej 
zreferował p. Gruszczyński, apylująo
do kupiectw a chrześcijańskiego o skła 
danje ofiar według przewidzianych 
norm-
Spraw ę kredytów d]a kupiectwa zre 

ferował p. prezes Garłiński komuniku­
jąc, że z uzyskanego kredytu 70 tys. 
zł. mogą korzystać tylko członkowie 
Stów. Kup. Pol- Podania o pożyczkę 
należy składać wprost do stow. Kup. 
Pol, w W arszawie Oddział w Sas now 
cu (ul. Małachowskiego 9).

Sprawę odczytów dla kupiectwa 
zreferował p. wiceprezes Kucharski, 
zaznaczając, że odbędą się one w naj- 
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„Wspólna p r a c a "
I  W S P Ó L N A  O FIA R N O ŚĆ .

„W sp ó ln a  P ra c a "  S p ó łd z ie ln ia  W y ­
tw órczo - M echan iczna  i H and low a 
Z w iązku  P C W . w Sosnow cu u lic a  I-go  
M aja  21, k tó ra  is tn ie je  ju ż  3 ro k  pom ysł 
n ie  się  ro zw ija  i z a tru d n ia  obecnie 10 p ra  
cow ników .

S p ó łd z ie ln ia  p o w sta ła  z udziałów  
członkow skich celem  częściow ego zlikw i 

riow ania szeregów  bezrobocia pośród 
członków  P O W . W a rsz ta ty  peow iackie 
w y k o n y w ają  w sze lk ie  ro b o ty  to k a rsk ie , 
ś lu sa rsk ie , kow alsk ie, k o n s tru k cy jn e ,
I rócz tego w y tw a rz a ją  i  p o s ia d a ją  s ta le  
na sk ładzie  końców ki w ie rtn icze  z o ry g i 
n a ln e j s ta li szw edzkiej „Seco".

P ra co w n ic y  w arsz ta tó w  sa m o rz u tn ie  
za d ek la ro w a li kw o tę  zl. 27 n a  rzecz F u n ­
duszu O brony  N arodow ej, prócz tego R a 

da i Z arząd  S pó łdzie ln i p rz y u c z y li  się  do 
te j akc ji d e k la ru ją c  rów nież zł. 27. K w o­
ta  zl. 54 — zosta ła  w p łaco n a  n a  rzecz F u n  
duszu  O brony  N arodow ej za p o śred n ic­
tw em  R ed ak c ji „Fsrprtesu Zagłębia'*.

T ru d n o  pow strzym ać s ię  od zw rócenia 
uw agi spo łeczeństw a na ten  zdrow y ob­
jaw , gdy  ludzie, k tó rzy  w odpow iedniej 
chw ili p o tra f i l i  dz ie ln ie  w alczyć, te ra z  z 
ró w n ą  d zie lnością  za b ra li sic, do p ra c y  
k o n s tru k c y jn e j we w łasnych  w arsz ta- 
ła ch  podczas g d y  w ielu  innych  n ie p o trą  
fi ro b ić  nic innego , ty lko  sk a rży ć  się  n a  
eieżkie czasy, za m ia s t w idzieć źródło z ła  
we w łasn y m  niedo łęstw ie . O f ia ra  na F u n  
dusz  O brony  N arodow ej, złożona przez 
..W spó lną  Pracą** m a w ty ch  w aru n k ach  
*■ halka w aH m ó n a tu ry  m o ra !n a j­

bliższym czasie, przyczem do wygłoszę 
nia odczytów z a m u lm y  został p. Ka 
zinuerz Jabłowski znany z odczytów 
radjowych i artykułów z tej dziedziny 
zamieszczonych w Tygodniku H a n d lo  
wym oraz wydanych prac.
Sprawę konkursu wystaw sklepowych 
który odbędzie się w okresie od dnia 
22 do 29 listopada 1936 r- zreferował 
wicedyrektor Izby Przem.-H. w Sosno 
wcu p- T. Siekański podkreślając, że 
sprawą tą zajęła się Izba Przem.-H. 
na wniosek Stow. Kup. Po!. Komitet 
konkursu mieści się przy Izbie.

O D B I O R N I K I  O  DŹWIĘKU NATURALNYM
Do nabycia w radioskładnicach w catym kraju.

Sztyletem w serce...
NiezwyHIe s a m o b o s U o  jubilera

W  mieszkaniu własnym w Dobro­
wie przy ul. Okrzei 3 usiłował Popeł­
nić samobójstwo jubiler Stanisław Kę 
sjek j.

Desperat zadał sobie ci°s sztyletem 
w okolicę serca- 

K"H—IWW\n»'a

Wiadomości bieżące
Niedziela

Listopad

DYś: Wszystkich Świętych 
Jutro: Dzień Zaduszny, 3.
Wschód słońca: 7 31 
Zachód słońca 4.00

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

D ziś o godz. 16.30 po raz  9-t.y a rcy d z ie - 
lo p o lsk ie j w spółczesnej p rozy , sz tu k a  
zn akom itego  d ra m a tu rg a  K . I i .  R o s tw o ­
row sk iego  pt. ,-U m e ty “.

W ieczorem  o godz. 20 30 p rzebó j sezonu 
p ię k n a  i in te re su ją c a  sz tu k a  W . F o d o ra  
p t. „M atu ra" .

„MATURA** W  C ZELA D ZI.
D n ia  3 lis topada, br. o godz. S.30 w ierz, 

w sa li k lu b u  n a  S a tu rn ie  zo s tan ie  ode­
g ra n a  p rzez  T e a tr  S osnow iecki sz tu k a  p t. 
„Matura**. P rz ed sta w ien ie  to  zos ta je  u rzą  
dzene s ta ra n ie m  T o w arzy stw a  Sokol, g n ia  
zdo C zeladź i K o m ite tu  N ies ien ia  Pom ocy 
B ezrobo tnym  i B iednym  w C zeladzi. C a ł­
k o w ity  dochód ja k i  K o m ite t z tego  p rzed  
s ta w ie n ia  o s ią g n ie  przeznaczony będzia 
n a  obuw ie d la  n a jb ied n ie jsz y ch  dzieci 
szkół pow szechnych. T ak  cel, ja k  i jakość  
sz tu k i z a s łu g u ją  n a  n ajw iększe poparc ie . 
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— 7, Ś W IE T L IC Y  W  W  Y G I E  ŁZO W IE .

D nia  28 ub. m. odbyło  się  zeb ran ie  
członków  i sym patyków - św ie tlicy  w W y - 
g io lzcw ie pod p rzew odnictw em  p  M ory- 
cza P . W  sk ła d  now ego za rząd u  w eszli: 
p rezes — Iv. G rabow ski, w iceprezes — S. 
W ojciechow sk i, f if ik n k rrz  — S te fa n  Be- 
reszko, sk a rb n ik  — F ran u siew icz , gospo­
d a rz  — S m o larsk i, b ib lio te k a rz  — Żywio- 
lek. W  sk ła d  k o m is ji re w iz y jn e j weszli 
pp.: B a ra ń sk i, J .  C zarneck i i A. K ow al. 
S tan o w isk o  k ie row n iczk i św ie tlicy  ob ic ia  
p H . G udzów na.

— PO W R Ó T  W Y C IE C Z K I A kadem ie 
k iego  K o ła  Z ag łąb ian  do W arszaw y. W y 
ja z d  ty lko  dn. 3 lis to p a d a  br. o godz. 12.58 
z Sosnow ca. Z ap isy  p rz y jm u je  (za leg i­
ty m ac jam i) i>. K ro i B olesław , Sosnow iec 
ul. M ałachow sk iego  6, tel. 61852 ty lk o  do 
d n ia  2 lis to p a d a  do godz. 11-ej ran o . In- 
r.e te rm in y  w y jazd u  są  n ie a k tu a ln e  ze 
w zględów  czysto a d m in is tra c y jn y c h .

——ssss-----

Niedozwolony zaiaśeg
P R Z Y C Z Y N Ą  Ś M IE R C I.

O n eg d a j ran o  w sz p ita lu  m ie jsk im  na 
P e k in ie  w Sosnow cu z m a r ła  2!)-ietnia J ó ­
zefa C iep ie lew ska, zam ieszk a ła  w Sosnow 
cu p rzy  ul. P re z y d e n ta  M ościckiego 3.9.

C iep ie lew sk a  będąc p a n n ą  ch c ia ła  n ie  
dopuścić do u ro d zen ia  s ię  dziecka i  zgo­
d z iła  się  n a  p rzep row adzen ie  niedozw olo­
nego zab iegu .

O kazało  się  to  fa ta ln e , gdyż C iep ie lew ­
ska  ciężko zachorow ała  i w d n iu  22 bin. 
p rzew iez iona  zo s ta ła  do sz p ita la , gdzie 
po  k ilk u d n io w y ch  m ęczarn iach  zmarła.

Więcej pociągów
N A  W S Z Y S T K IC H  Ś W IĘ T Y C H .

K u rs u ją c y  ty lko  w dni robocze pociąg  
osobow y n a  p rz e s trz e n i K a to w ice—S trz e  
inieszyoe N r. 4211/7230 odchodzący z So­
snow ca o godz 7 m. 27, poc iąg  osobowy 
n a  p rz e s trz e n i S trzem ieszyce  — K atow ice 
N r. 7235/4216 odchodzący  do Ket* ow ic o, 
godz. 7 m. 35 o raz  p ociąg  osobow y n a  p rze 
sa-żeni K ato w ice  — -Będzin N r. 2239/240 
odchodzący- z Sosnow ca o godz. 15 m. 28, 
po c iąg  osobow y na p rze s trzen i B ędzin — 
K atow ice N r. 241/2242, odchodzący z So­
snow ca o godz. 17 m. 01 k u rso w ać będzie 
w d n iu  1 lis to p ad a  1936 r., tj. w n iedzie lą  
(W szystk ich  Ś w iętych).

— P R Z Y K Ł A D  GODNY N A ŚL A D O W
N IC  TW A. Zw iązek L eg ion istów  P o lsk ic h  
w C zeladzi zg łosił p iśm ie n n y  akces do 
w sp ó łp racy  z K o m ite tem  n ie s ie n ia  pom o­
cy zim ow ej b ez robo tnym  w- C zeladzi i j a ­
ko o fia rę  n a  ten  cel złożył 10 zł.

— Z Ł O D Z IE JE  W  W A R SZ T A C IE .
Z w a rsz ta tu  ś lu sa rsk ieg o  w B ędzin ie  przy 
u l. M ałachow sk iego  15 sk radz iono  Mocz­
kow i K au fm au o w i kow adło, sz lif ie rk ę , i- 
m adło , łącznej w arto śc i 145 zł.

Tragiczny wypadek
NA K O P A L N I W  GRODŻCU.

N a kopaln i G rodzieck iego  T ow arzy­
s tw a  w G rodżcu m a ją  m ie jsce  coraz częst 
sze w ypadki. O negda j robo tn ikow i R. B u ­
g a jsk ie m u  złam ało  nogę, zaś nocy wczo­
ra jsz e j w y d arzy ł się o w iele tra g ic z n ie j­
szy  w ypadek , k tó ry  zakończył się  śm ie r­
c ią  g ó rn ik a  F ra n c isz k a  K ozła ze S trz y ­
żowie.

P odczas p rac y  oberw ał się  w ęgiel n a  
f ila rz e  sk u tk iem  czego p rzew ró c ił się  s tem  
pel, k tó ry m  K ozioł zo s ta ł ugodzony  w 
głowę. D rzew o rozbiło  gó rn ik o w i czaszkę. 
W  s ta n ie  b eznadz ie jnym  przew ieziono  go 
do sz p ita la  w C zeladzi. W  godzinę póź­
n ie j K ozioł życie zakończył.

Praca Komitetu Parafialnsgo
NA PO G O N I.

P o w o łan y  przez w alne zgrom adzen ie  
p a ra f ia n  K o m ite t P a r a f ia ln y  w P ogon i w 
p ro g ra m ie  sw ych  p rac  p o s ta n o w i‘ w p ic r  
w szym  rzędzie  za jąć  się  sp ra w ą  ogrodze­
n ia  i  rozszerzen ia  c m en ta rz a  g rzeb aln eg o  
a  n a s tęp n ie  rea lizow ać dalsze p la n y  zwią 
zane z w yposażen iem  kośc io ła  w p o trz e b ­
ne u rządzen ia . R ozpoczęta od m. s ie rp n ia  
br. zb ió rk a  o f ia r  d a ła  do d n ia  31 paździer 
n ik a  1936 r. zł. 1.211.41. W szy stk im  ofiaro  
daw com  k o m ite t sk ła d a  gorąco  podzięko­
w an ie  i  p ro s i o dalsze o fia ry , po k tó re  
zw racać się będą członkow ie k o m ite tu  
k ażdom  i esi eczn ie.

K o m ite t P a ra f ia ln y  
P a r a f i i  Św. T om asza

TT S o S 2 3 W « » <  . P o g G U L  <:T ‘

,VV stanie ciężkim Kęsjckiego prze­
wieziono do szpitala powiatowego w 
Będzinje. Istnjeje nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu.

Zaznaczyć należy, że K ę sie k j miał 
sklep jubilerski w Będzinie, gdzie p>> 
iicja w czasie rewizji wykryła maga 
zyn kradzionej biżuterii.

Niedługo po wykryciu tej afery
K ęs-ck i usiłował pozbawić się żyt’ja
w ten sam sposób.

Po wyleczeniu s ję  przeniósł sic do 
Dąbrowy, gdzie ostatnio znów usilo 
wał pozbawić się życja.

Policja prowadzi w tej sprawie do 
chodzenie.

Czy posiadasz już
własny telefon?

Poczta instaluje telefon

bezpłatnie.
Przed otwarciem wystawy

RZEŹBY  W Ę G L O W E J
D n ia  15 lis to p a d a  br. w sa lach  D om u 

S połecznego w Sosnow cu p rzy  u l. Ż y to 'o j 
n r. 10 zos tam e o tw a rta  ogólna w y staw ą  
spółdzie lcza z działem  rzezby w ęglow ej.— 
Społeczeństw o Z ag łęb ia  po raz  p ierw szy 
będzie m ia ło  m ożność og lądać w span ia le  
ck azy  te j, tak  m ało  u nas docen ianej ga, 
łęzi sz tu k i reg io n a ln e j.

W y s ta w a  m a spoinie bardzo w ażne za- 
dan ie . P ró cz  a r ty s ty c z n e j d e m o n s trac ji 
będzie p u n k tem  w yjściow ym  do ja k  n a j­
szerszego sp o p u la ry zo w an ia  p ięk n eg o  dzią 
łu  szu tk i reg iona lne j.

 • •
P IE R W S Z A  sL A S K A  SZK O L Ą  M U ­

ZYCZNA VV K A T O W IC A C H , 
podaje do w iadom ości, że %  dn iem  7 -go 
lis to p ad a  br. u ruch o m io n y  zo s tan ie  dział 
SZK O ŁY  B A L E T O W E J. W szkole tej 
k sz ta łc ić  się  będą g ru n to w n ie  przysz li 
b a le tm is trze  _ i b a le r in y , o raz  nauczycielo 
ry tm ik i i tań ca . P ro g r a m  n a u k i obejmo,;o 
n as tęp u jące  p rz e d m io ty : ry tm ik a  imiz.\c% 
na. w olna g im n a s ty k a , ry tm o  - plastyk® , 
tańce  (narodow e, sa lonow e, c h a ra k te ry s ty  
czue i ek scen tryczne), solfeż (nauka czy A  
n ia  n u t glosom ), zasady  m uzyki, h is to ria  
ta ń c a  i m uzyk i, śp iew  o raz  początki gry 
fo rtep ian o w e j. S zko ła  podziem na z o r a ­
n ie  na zespoły dziecięce (obojga P/c ') i 
d la  dorQsłych (żeńskie i męskie). Dz.cei 
p rz y jm u je  się  ju ż  od la t 5-ciu, a do ro ­
s ły ch  od la t  14-tu wzwyż. O p łata  m /esięez 
n a  w ynosi, w zespole dziecięcym  zi. 'i. 7 
zesp. dorosłych  zł. 30. Zam iejscow ym  s »- 
diu.jącym  p rzysług iw ać  będzie 75 proc. 
zn iżka kolejow a.

O prócz tego, p rag n ą cy  kształcę- się w 
m uzyce i śpiew ie, m ogą jeszcze zap isao  
się na p rzedm io ty : teo re tyczne (zasady
m uzyki, harm on ia , k o n tra p u n k t, h is to r ia  
solfeż, n au k a  dy ry g o w an ia ), śp iew u so lo ­
wego. fo rte p ia n u , sk rzyp iec , altów ki o raz  
do SZK O ŁY  O R G A N ISTÓ W  (na pełny  
k u rs  teo re tyczny  i p rak ty czn y ).

Z ap isy  p rz y jm u je  i bliższych in fo rm a  
r y j  udziela  s e k re ta r ia t  szkół, p rz y  ul. 
S zopena 36 w K ato w icach .

D y re k c ja : p ro f. S T E F A N  Ś L Ą Z A K .

PRZEZ U SU W A N IE  KRZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JEDNO  
—  ŚOT I .SłŁY NARODOW EJ —
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r U W O D Ź  w Z A G Ł Ę B I U
Zalane ulice, łąki i domy

jóiaUiio opady deszczowe spowodo 
#aiy w Zag!. na rzekach i ich do p ły ­
wach gwałtowny przypływ  wody, 
wskutek czego zalane zostały nadbrze* 
rt« pola i łąki. —'v

W niektórych miastach woda tak 
mocno wezbrała, że

zalała ulice i domy.
J  ile chodzi o Zagłęb:e to najw iększe 
izkody w yrządziła powódź w Dąbro­
wie j Będzinie.

Na terenie Dąbrowy wskutek gwał 
łownego

wylewu Przemszy i Bogorii 
cilane zostały kolonie Zielona i Korze 
o-e*1 wraz z Parkiem miejskim, oraz 
okolicznymi ulicami: Robotniczą,
Krzywą i Olszynką.

Gwałtowny przypływ Przemszy na 
iląpił w nocy, zalewając w czasie kil­
ku godzin z górą 60 domów mieszkal­
nych. Mieszkańcy zatopionej dzielnicy 

ratow ali sję ucjeezką 
lokując się tymczasowo w ^ąsiednieh 
('omach.

Miejscowe władze uruchomiły na­
tychmiast pogotowie przeciwpowodzio 
we, które zajęło «ię przewożeniem lód 
kami robotników do pracy i dzieci do 
szkól. Wypadku z ludźmi nie było. 
Utondo natondast wiele ptactwa do. 
mowego. S tra ty  narazie nie zostały 
ustalone, będą jednak dość duże.

Już od g. 3 jv nocy w akcji rat°wm 
czej brały udział 4 straże ogniowe. Kie 
rowali akcją ratowniczą pp.: prez. 
Trzcsimiech, wjeepr Cupiał, kierow­
nik konrsariatu  policji kom- Leo, inż. 
Uthke, inż. Krupski i dozorca Mierzwa 

Poza tym na miejsce katastrofy 
przybyli wpos taro sta Trznadel i ko­
mendant powiatowy p.p. kom. Cie­
sielski.

N ależy w spom nieć, że
akcja ratownicza 

w nocy i nad ranem była moąpo u trud 
rnona z powodu braku oświetlenia.

W tej dzielnicy zalane zostały stu 
dzieidu z wodą. Wodę do pieją dostar­
cza powodzianom beczkowozem m agi­
strat.

W SOSNOWCU.
Wskutek znacznego podniesienia s:ę 

poziomu wody w Czarnej Przemszy 
i Brynicy w Sosnowcu zostały zalane 
nadbrzeżne łąki, pola i pobliskie ulice 

Z wezbranej B ry n icy  woda dotarła 
aż dr, ulicy S tarej, gdzie

antoni marczyński

zalane zostały niektóre mieszkania.
R ów nież woda zalała dom stojący 

tuż p rz y  Czarnej Przemszy na ulicy 
Jasnej.

Również w pobliżu ulicy W-iwel za 
lane zostały nadbrzeżne tereny oraz
ulioa K ręta.

Poziom wody w Czarnej Przemszy 
i Brynicy do późnych godzin por*>tud 
niowych nie obniżył się

Miejska straż ogniowa przez cały 
dzień pracowała na za]anycn woda t>* 
renach i ulicach.

.W Sosnowcu wezbrane rzek] 
dały się stosunkowo najm niej 

we znaki mieszkańcom 
Ponieważ zalane zostały stojące obe 

cnie p u stk ą  pola i łąki, to też straty  
nie będą znaczne.

W CZELADZI.
Stan w ody w rzece B ry n icy  podniósł 

się znacznie w  cjągu ostatnich duj.
Woda w niektórych miejscach wy 

sta piła z brzegów, zalewając niżej po­

łożone miejsca w Czeladzi.
N ajbardziej zalane zostały Inki od 

Czeladzi w stronę Wojkowic Komor­
nych. Poważniejszych s tra t przybór 
wody nie spowodował.

B Ę D Z IN .
W Będzinie wyrządziła powódź rów 

nie / większe straty  nadbrzeżnym rrne 
szkańcom kolonii Brzozowi ee i Pod ja ­
zie oraz częściowo zamieszkałym na 
jł. Browarnej, Narutowicza, Zawale, 
Podzamcze. Szerokim pasem zalała wo 
da również pola j łąki na Ksawerze f>- 
raz upce Zieloną i Zaciszną.

Zalanych zostało wodą kilka domów. 
Ludność zmuszona była nocą uciekać 

ź mieszkań, 
chroniąc s ę u sąsiadów. Wiele kłopo­
tu było z przenoszeniem chorych.

Z powodu silnego i gwałtownego na 
poru wody most na Przemszy został 
mocno zagrożony, co spowodowało 
przerwę w j-uchu tramwajowym* 
Akcja ratownicza wo w szystk’ch pun-

80 domów zalała woda
w Mijaczowie

.Wczoraj po krotce donosiliśmy 0 
wylewie pzeki W arty w M ijacziwis 
Woda zalała 80 domów położonych w 
pobliżu rzeki. W ypadku z ludźmi na 
szczęście nie byp>.

Akcja ratownicza, w której wyróż­
niła się straż pożarna fabryki „Ś wiato 
wid“- trw ała 8 godzin.,: Poziom wody 
w W a reje podniósł s]ę ponad 1 metr. 
Na noc straż ustawała posterunk] alar 
ino w o z pocliodniami. M oda wda i ł i  
s:q również na teren fabryki Steinhage 
na, w yrządzają0 tam  bardzo poważno 
spustoszenia. W  czasie powodzi w 
Mijaozowie utonęło wiele drobiu i świń 
Poniesione wskutek powodzi straty  
obliczają mieszkańcy M/jaczowa na su 
mę 50.000 zb,-zaś straty  poniesione 
przez fabrykę Stejnhagcna narazić nje 
zostało dokładnie objicone, sięgają jed 
rakże ponad IjOO.OOO zł. Poza tym  n r  
terenie gminy Myszków podmytych i 
uszkodzonych zostajo parę mostów. N a 
terenie gminy Siewierz woda podmyła 
tor kolejowy, nowobudującego ńo °d 
cinka kolejowego Zawiercie — Sie­
wierz — Tarnowskie Góry. Tor uszko 
dzonv został na przestrzeń] 10000 me 
trów. Poniesione wskutek tego straty

me zostały narazie obliczone, av k a ż ­
dym bądź raz:e wynoszą one kilkadzie­
siąt tysięcy zł- Następnie na terenie 
tejże samej gminy zerwany został 
most na rzece Mitrędze. Również i 
mieszkańcy Zawiercia, — domów, polo 
żonych w pobliżu W arty obliczają swe 
straty  na poważną sumę.

Ucierpiały również domy położone 
w pobliżu W arty w Mrzygłodzie, stra­
ty obliczają tu  na paręset zł. Na tere­
nie gminy Rokitno - Szlacheckie w oz 
brane wody na Czarnej Przemszy u- 
szkodzily poważnie most w Kuźnicy 
Masońskiej. Na terenie zagrożonych ba 
wU pow. kom. połiuji kom. Siwoń, wTy 
dając na miejscu szereg doraźnych za­
rządzeń.

Wczoraj nadeszły do Zawiercia teU 
foniczne wiadomości z Częstochowy, 
że i tam wezbrane wody M arty  poozy 
nu w poważne spustoszenia w dzielni­
cy położonej tuż nad W artą.

Ostateczne straty , jak ie  wyrządzi­
ła  no.wódź na terenie powiatu zawier­
ciańskiego obliczone zostaną dopiero 
za parę dni, jednakże już dziś stw ier­
dzić można, że wynoszą one ponad 
300/100 złotych.

straszna przygoda
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W strząśnięty do głębi, padł na ko­
lana obok zemdlonej, podniósł ją, po­
wstał z tym ciężarem i zawrócił w «tro 
nę pałacu. W połowie drogi spotkał 
matkę, ida eą mu naprzeciw z Maciejem 
Elżbieta załamała ręce.

- -  Nie żyje?!
— Na Boga, niechże mama nie mó­

wi takich rzeczy! — wzdrygnął s>ę.
Pokój Ludwika wejąż jeszcze był 

zamknięty na klucz, więc przyniesiono 
zemdloną do sypialni Elżbiety.

W pewnej chwjli Irena odzysk p a  
przytowność. Ze zdziwieniem stw ier­
dziła, że leży w nieswoim pokoju, ze 
wszyscy stoją dokoła łóżka i patrzą na 
nin współczująco, lub nawet z ]ek;em. 
Tak. Naprzyklad Witold był blady, wy 
glądal wręcz na przerażonego-

— Co sję stało? — spytała szeptem.
— Nic, ko. hanie, — odparła. M ag­

dalena. — Poprostu zemdlałaś, to każ 
demu może się przytrafić, gdy jest ta ­
ki upał, jak dzisiaj.

— Zemdlałam?..^ Dlaczego?
— Właśnie mówię, z gorąca...
— Z gorąca?
Irena potrząsnęła głowa poziomo;

RMEKBHHBHw pow ieść sensacyjna

była bardzo wytrzymała na upały a dzi 
siaj termometr wskazywał zaledwie 
dwadzieścia sześć stopni... Znowu prze 
ślizgiwała się wzrokiem z jednej tw a­
rzy na drugą, aż zatrzym ała sic 
dji Torelfi... Nareszcie! Nareszcie przy 
pomniała sobie wszystko j nagle uczu­
ła, żq łzy napływają je j do oczu me 
powstrzymaną falą. Odwróciła głov>e 
copredzej, nie chciała dawać z siebie 
widowiska.

— Chcę zostać sama — rzekła- bi i 
ga]nie. — Wyjdźcie stąd...

Wyszli do hallu, rozmawiając o tej 
najświeższej sensacji lokalnej.

— Irena ma bardzo słabowite zdro­
wie, — rzekł Ludwik. — K to z was 
zauważył pierwszy jej omdlenie?

— Maciej, — odparła Elżbieta, — a 
WR pobjegł tam zaraz i...

— Tam? Gdzieś ją znalazł, kuzy­
nie?

— Przychodzę po pieniądze, — za­
brzmiał w tej chwili głos Kazaniem i 
Marskiego.

Niewiadomo, czy samo jego przyoy 
cie to sprawiło, czy wzmianka o p ie ­
niądzach, dość, że Ludwik BoUou po­
spieszy naprzeciw wchodzącemu, nie

czekając odpowiedzi na swoje pytanie. 
Dzięki temu nie dowiedział się nara­
zie gdzie znaleziono Irenę, nie domy­
ślił sie, że ona widziała go z Lidią tam- 
w tym malowniczym ustroniu, że wi­

d z ia ł wszystko!
— Pan przychodzi [vo peniądze J j  

nas? A któż był plenipotentem niebo­
szczyka stry ja , jak nie pan!

— Tak, ja. ale większych sum pan 
Jan  Bolton nie pozwalał ni] trzymać 
w podręcznej kasie. Mój, ż(> tak po 
wiem fundusz dyspozycyjny wynosił 
zaledwie sto złotych, a całą nadwyżkę 
musiałem zawsze odnosić chlebodawcy

— Z tego wynikałoby, że pieniądz e 
są tu taj, w palacu-

— Oczywiście. Dlatego właśnie przy 
,Lodzę.

— A na co pan potrzebuje gotówki?
Marski wymienił całą litanię na j ­

pilniejszych wydatków; wśród nich 
pierwszeństwo należało się kosztom j i 
trzejszego j ogrzeli u Ja n a  BoRona, kuj 
rego zwłoki miały być dzisiaj po po­
łudniu przewiezione z prosektorium w 
miasteczku do kaplicy cmentarnej w 
Jelonjowje.

— Jaki wynik dała sekcja? Czy wi­
dział sję pan z Huberem?

— Owszem, rozmawiałem z nim ra ­
no- Jego odpowiedzi były, co się zowjc, 
wymijające. W  końcu oświadczył, że 
w tych dniach znowu tu przyjdzie.

— Czyli, — wnioskował Michał, — 
anj sekcja zwłok, ani badania dak4y- 
loskopijne nje w yjaśniły zagadki, .W 
przeciwnym razie in sp ek to r Huber był 
by tu  przyjechał dzisiaj, aby natyeh-

ktach objętych powodzią była prowa­
dzona energicznie i intensywnie przez 
straże miejską j z kop. Koszele.v oraz 
miejscową ludność.

Na. ulicy Narutowicza vis a vis urzę 
du pocztowego w jednym z domów za­
lane zostały wodą mieszkania, mieszczą 
cc się w suterynach. Zalane zostało 
rów nież wodą boisko sportowe.

Na miejsca objęte powodzią już 
wczesnym rankiem  zjechali prez. Izy- 
dorczykjwicestarosta Trznadel, komen 
dant pow. p. p. kom. Ciesielski, zast. 
k°m Tarnowskj, ]nż W inter i inni.

S traty , wyrządzone przez powódź, 
narazie trudno ustalić- 

ŁAGISZA.
Na terenie Łagiszy woda zalała p> 

la i piki nadbrzeżne niżej ppłożone we 
wsi Kreczów i na kolonii Niepiekło.

W  niektórych wypadkach woda 
wdarła sic do mieszkań.

W Y PAD EK .
W Będzinie w czasie akcji ratowul 

eze.i miał miejsce przykry wypadek* 
Mianowicie zastępca komendanta po* 
Aviatowego p. p. kom. Tarnowski i kia 
równik komisariatu w Będzinie kom. 
Truskowski, badając stan bezpieczeń­
stwa nadbrzeżnych terenów ul. Naru- 
oAvicza wpadli av głęboki dół napełnia 
u y Avodą.

Panowie komisarze doznali lekkich 
obrażeń głowy j. rąk. Pomocy lekar< 
skiej udzielił im lekarz dyżurny szpp
fala powiatowego.

Umysłowo chory
W ROLI WŁAMYWACZA.

Wczoraj donieśliśmy o nieudanym wla 
nianiu do sklepu rzeźniczego L. Żymły w 
Czeladzi.

Sprawcą włam ania okazał'sie A. Szary 
z Sosnowca, którego policja ujela w ogro 
<b ic p. Jurczyńskiego. Szczegółowe docho 
cl/enio policji wykazało ciekawy zwrot w 
całej kradzieży. Szary pochodzi z zamoż­
nej rodziny z Sosnowca i nigdy kradzieżą 
się nie trudnił. Jest on inwalidą wojen­
nym. Na skutek odniesionych ran  na fron 
cie, postradał częściowo zmysły. Co pe­
wien czas ulega on atakowi sza’u, -W przy 
stępie szału Szary uciekł nocy onegdaj- 
szej z domu i przybył do Czeladzi, gdzie 
jakoby chciał dokonać kradzieży. Szarym 
zajął się psychiatra.

m iast sprawcę aresztować.
Ludwik Bolton ,,pies na gotówko/4 

Avohil powrócić do poprzedniego przed 
miotu rozmowy.

— Czy s try j trzymał pieniądze w 
bankach?

— W ątpić. S try j pański był śmiesz 
nje- uprzedzony od wszelkich banków 
O ile mi wiadomo, wszystko przecho­
wywał w domu.

— Jakaż lekkomyślność! — zawoła 
la Magdalena Dorn.

Ludwik spojrzał z politowaniem na 
„kochaną ciocię44.

- -  Dzięki tej „lekkomyślności'4 nie 
będziemy musieli płacić podatku spad 
kowego °d pozostawionej przez niego 
gotówki. — odparł szeptem przez 
wzgląd na Marskiego i Julię Dorazi-
Iowa- . ,

Tak rozmawiając, dotarli na drugie 
piętro i zatrzymali się przed drzwiami 
pokoju, w którym onegdaj rozegrał »ię 
tajemniczy dramat. Klucz tkw;} w 
zamku i na pierwszy rzut oka nic tnę 
wskazywało na to, że w gabinecie /.n i 
pego spadkodawcy ktoś przebywał p'» 
wyjeździć inspektora Hubera. A jrl-  
nak bystre oczy Michała Boltona °d 
krył ślad czyjejś nocnej wizyty.

— Tego tu wczoraj me było! — o- 
rzokł, wskazując dwa _ niedopałki p a ­
pierosów, leżące pod piecem. Podniósł 
niedopałki przez chusteczkę i umieścił 
jo av pustym pudełeczku od zapałek, 
które potem Avsunął do kieszeni.

d. c. n-
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

. ..ouziela, 1 listopada
800 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 

‘J a tk o '‘. 8.03 Gazetka rolnicza. 8.18. P ro ­
g ram y  lokalne- 8.50. D ziennik poranny, 
y 00 T ransm isja  nabożeństw a z Łodzi.

P ro g ram y  lokalne. 11.57. Sygnał cza 
12.05 K oncert w w ykonaniu M ałej Or- 

: '-siry P. R. 13.CC* P ro g ram y  lokalne 14.00 
••Jazy na B rdyujściu  — reportaż. 14.15. 
P rogram y lokalne. 15.30. A udycja  d la  wsi 
IG.00 K w adrans poezji. 1.7.00 K oncert sym 
foniczny. 18.00 P og ad an k a  ak tua lna . 19.00 
Wesele — St. W yspiańskiego. 13.45 P ro ­
g r a m y  lokalne. 20 20. U' i .-ulotności sporto ­
we. 20.35. P ro g ram y  lokalne. 2C.40 P rze ­
gląd polityczny. 21.00. P ro g ram y  lokalne. 
■’!.30 „Mój p rzy jaciel z P od h a la  — szkic 
literacki. 21.45 M uzyka f o r t  ('Janow a. 
M fi K oncert w ieczorny w wyk. ork. symf

KATOWICE.
Niedziela, 1 listopada.

(’.00 Surm y Śląskie. 8.10 Pogaw ędka dla 
'cspodyń w iejskich. 8,30 K oncert ży- 
: /cń. 10 30 M uzyka polska. 13.00 Co s ły ­
chać na Ś ląsku. 14.15 P ły ty . 16.00 K oncert 
• ci,-lamówv. 16.'70 -Waltor na prak tyce u 
fryzjera. 16.30 P ły ty . 19.45 Koncert. 20.15 
1 ^ograni na ju tro . 20 35 W iadomości spor 
'.fwe. 21.00 Sąd ostateczny.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek 2 listopada. (

(i.30. Pieśń „K iedv ranne w sta ją  z j i z ą  
6 33 G im n a ty k a .  6 50. P ły ty . 7.15 Dzieumk 
poranny. 7.25 P ro g ram y  lokalne. 800 A u ­
dycja d la  szkół. 11.30 A udycja dla szkol,
11.57. S ygnał czasu. 12 03. K oncert. 12.49 
P ro g ram y  lokalne. 12.aO Dziennik połud­
niowy. 14.00 P rzerw a. 15.15 P ro g r a ­
my lokalne. 16,15 Rozmowa ze śm iercią. 
*,"•9 P ro g ram y  lokalne. 1800 Pogadanka 
ak tualna . 1810 W iadomości sportowo. 
'>"0 P ro g ram y  lokalne. 18 50 T oatr ludo 
wv przy pracy. 19.00 W esele St. W y.-pian 
“.kiego. 20.00 A udycja strzelecka. '20.30 W 
dzień św ięta U m arłych. 20.50 D ziennik 
wieczorny. 21.00 Pogadanka  ̂ ak tualna .

(.55, Rac i ta i fortepianow y. 21.55 U tw ory 
-i -anowe. 23.0ft'P ro g ra m y  lokalne.

S y g n a tu ra  116/35.

Obwieszczenie
(ł LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K om ornik  Sądu  G rodzkiego w Dąbro 
wie Górniczej rew iru  1-go S te fan  Alcru- 
now icz  m ający  kancelarie, w Dąbrowie 
Górnicze! ul. 1 M oja nr. 28-a na podsta­
wie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publics 
rmj wiadomości, że dni 18 g rudn ia  1.956 r. 
o godz. 10 w Sądzie Grodzkim  wjrn odbę 
Jzie sic sprzedaż w TT-gim term in ie  w 
drodze publicznego p rze ta rg u  należącej 
do dłużników  Ja n a  i W andy małż. S k a r­
żyńskich, W ładysław a P n iak a  i inn. oi4 
części niepodzielnej nieruchom ości hi pole 
kow anej nr. 122 w D ąbrow ie G. przy ul. P d  
sudskiego nr. 17-19 sk ładającej się z placu 
o pow ierzchni 3, m orgi 190 p rt. kw. oraz bu 
dylików: budynek fabryczny  o 17 u b ik a ­
cjach i kuźni z 2 chlewam i, ha li p a rte ro ­
wej, garażu, domu m ieszkalnego o 20 ubi 
kacjach, ogrodzonej cześć parkanem  
część m urem , fi komórek, 2 piwnic i ustę­
pów. N ieruchom ość zostanie sprzedana 
ściśle w edług p ro toku lu  opisu i oszocowa- 
n:a z dn ia  24 lutego 1936 r. załączonego 
co sp raw y nr. Kra. 116/35. K sięga lup. 
przechow yw ana je s t w W ydziale H ip. 
przy Sądzie G rodzkim  w Będzinie. N ieru  
chomośe zostanie sprzedana na  pokrycie 
p re tensji Banku Udziałowego w D ąb ro ­
wie Górniczej i K om unalnej K asy  Oszeze 
dii ości w Będzinie.

N ieruchom ość oszacowana została  na 
sumę zl, 75000, cena zaś w yw ołania wynosi 
zł. 50.001).

P rzystępu jący  do p rze ta rg u  obowiąza 
n \ *cst złożyć rękojm ię w . wysokości z!. 
7.500

Rękojmie, należy złożyć w gotowiznie al 
bo w tak ich  papierach w artościowych 
bądź książeczkach wkładowych insty tu - 

ey j, wr k tórych wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletnich. P ap ie ry  wartościowe 
przy jęte  będą w w artości trzech czw ar­
tych części eony giełdowej.

P rzy  licy tacji będą zachowane ustawo 
we w arunki licy tacy jne, o ile dodatko­
wym publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości w arunki od­
mienne.

P raw a  osób trzecich nie będą przeszko 
, lą do licy tacji i przesądzenia własnością 
vna rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby to przed rozpoczęciem p izo targu  
nic złożą dowodu, że w niosły powództwo  ̂
i zwolnienie nieruchom ości lub je j czę.-wi 

od egzekucji że uzyskały postanow ienie 
właściwego sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji.
W ciągu ostatn ich  dwuch tygodni prz. d 

, ieylacją wolno oglądać aieruehom esc 
w dni powszednie od godzciy 8 do 18, ak 
la zaś postępow ania egzekucyjnego moż­
na oglądać w sądzie grodzkim  w D ąbro­
wie Górniczej ul. Kościuszki nr. 31 sala 
W ydziału Cywilnego.
1'nia 30 października 1936 r.
Komornik STEFAN ALCHfMOWICŁ

Komitet 11 listopada
NA PIASKACH.

W ubiegły czw artek odbyło się na 
P iaskach  w lokalu  Związku Strzeleckiego 
zebranie organizacyjne kom itetu  obcho­
du  św iąta niepodległości 11-go listopada; 
na które p rzybyli przedstaw cieie o rgani- 
zacyj społecznych i zawodowych z tero- 
nu  Piasków'. Zebranie zagaił p. W. Z ie­
liński. Przow oduiczył p. J .  B o jarsk i, se­
kretarzow ał p. M. N apiórkow ski. W ybra­
no kom itet wykonawczy, w skład którego 
weszli: P- VV. Zieliński, jako przew odni­
czący i pp. Ulż. St. Dym ecki, ,1. D udka, A. 
Górniakuowiez, M. N apiórkow ski, Z. e rec­
ki, lii. Siem ieniec, A. Sezelucwski, Szleu- 
1, o wsk, T. T icrlln g  i P . W ierzbicki.

U stalono następu jący  przebieg uroczy­
stości: W dniu  10 listopaada zbiórka or- 
ganizacyj o godz. 19 na p lacu  przy  szkole 
Nr. 5 na ul. M ickiewicza, skąd o godz. 
19 30 w yruszy capstrzyk.

W  dniu  11 listopada nabożeństwo o go 
dżinie 8.30. Po nabożeństw ie utw orzony 
zostanie pochód, k tóry  w yruszy do Czem- 
dai i wspólnie ze społeczeństwem  czola,./.^ 
kim  uda się do m iejsca gdzie przekraczał 
byłą g ran icę M arszałek P iłsudsk i. W ie­
czorem o godz. 19 uroczysta akadem ia w 
sali m iejscow ej „Sokolni <. ■

O czem radzili
olcowie m. Zawterca

Pod przewodnictwem  prezydenta J .  
Scczodrowskiego odbyło się p lenarne po­
siedzenie rad y  m iejsk iej. P rzede w szyst­
kim uchwalono pobór na rzecz gm iny  m. 
Zaw iercia dodatków do państw ow ych po­
datków' od przetworów alkoholowych, nio 
ruchom ości, przem ysłowego, placów budo 
wlanych, energ ii elektrycznej, od g ru n ­
tów i procentowych opłat sternp owyc i 
od aktów notaria lnych . Uchw alono leż 
s ta tu t podatku hotelowego.

N astępnie p n y ję lo  do wiadomości ob­
szerno spraw ozdanie z robót publicznych 
prowadzonych przez zarząd m iejski w 
bieżącym roku. Jed n ą  z poważniejszych 
robót by ła  dalsza rozbudow a odcinka ko- 
lemwego Zaw iercie — Siew ierz — T a r­
nowskie Gory, k tó ra  pochłonęła w obec­
nym  sezonie robót 192.803 zł. Poza tym  
prow adzona była  budowa szeregu ulic. * 
k tórych .niestety większość pozostała na  
sim ę niewykończona, a złożyło się na to 
brak  dostatecznych kredytów , a peza ‘>pl 
ro idzie jednym  w alem  m a g is tra t w cią­
gu  la ta  n ig d y  nie zdoła uw ałow ać budowa 
ry ch  ulic. Pow inien zarząd pom yśleć o 
kupnie drugiego wału.

W  końcu w odpowiedzi na nagły  wnio­
sek klubu PPS- prezydent Szczodrowski 
zakom unikował, że akcję pomocy bezrobot 
uym  zajm ow ać się obecnie będzie kom itet 
obyw atelski, k tó ry  działalność sw ą Już 
rozpoczął. ____

i

/

9

Ofiary
Z am iast kw iatów  na trum nę śp. Ja n a  

K ra ff ta  długoletniego pracow nika T ea­
tru  M iejskiego w Sosnowcu zł. 16 (dzie­
sięć) na pomoc zimową bezrobotnym  skla 
da J . Gołaszewski*

Sosnowiec dn. 31.10.36 r.

D la najb iedniejszych  do dyspozycji ki. 
kan. Raczyńskiego, zam iast kw iatów  na 
grób drogich zm arłych sk łada zł. 10 J.
M rokowska z dziećmi.

KINO „PAŁACE*
   DZIŚ W IELKIE ŚWIĘTO ARTYSTYCZNE!

P rem iera  arcydzieła wśród arcydzieł film ow ych! W edług powieści H. A llana

Anthony Adverse
Przygody człowieka bez nazwiska

w  roli &1.I F R E D R i t  MARCH. ANITA LOUISE.
Początek o godz. 3-ej.

r S T i f l i Ł Ę B l  E“ |
DZIŚ O STA TN I DZIEŃ!

Najciekawszy film  świata!!!
Potężniejszy niż ,.Bitwa na<Z S«nina“

Realniejszy niż , Xa zachodzie bez 'zmian**
Groźniejszy niż, „Verdun miasto miliona poległych*

Dramat zmagania s'ę krwi z żelazem!
Groźne memento nowej wojny! 
Najwymowniejszy dokument w°jny światowej-

Nadprogram: Pełny reportaż budowy kolejki na A gpR ()W y W1ERCH

Początek I-go seansu o godz. 15.30.
Następny program ..BOHATER" z W allace Boery.

Nowoczesne aparaty radiowe
model 1937.

Zegary ścienne, zegarki męskie 
i damskie, nakrycia stołowe 
(platery), rowery, biżuterję

za o b l i g a c j e  p o ż y c z k i ;
Narodowej, Inw estycy jn i  

Konsolidacyjnej
nabędziesz tylko w firm ie
Sz. MILECHM^N

Magazyn zegarmistrz. - jubilerski
Dąbrowa G. Sobieskiego 11

Liczba zgłoszeń oą ^m u czo t(u _ _ ^

P 0  L LO” w  sielcu
DZIŚ! W niedzielę 1 i poniedziałek 2 

listopada 
M istrz maski BORYS KARLOFF 

w podwójnej roli w najnowszej sen­
sacji pt.

1 Tajemnica Czarnego P okoju  
F ilm  grozy i niesam ow itości.

II Kom edia w 2-ch aktach p. t.
C Z W O R A C Z K I

I I I . F iim  kolorowy pt. 
SZW AJCARIA  

1 TYGODNIKI P. A. T.
Bilety od 25 groszy.

Dziś Poranek o godz. 11-ej rano. 
Bilety po 18 groszy._________
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m m  OułySIEHIA
N A U K A  I W Y C H O W A N IE

K O N CESJO N O W A N E K u rsy  K ro ju  Szy 
eia M odelow ania Zaborow skiej p rzy jm ują  
zapisy krój nowoczesny Sosnowiec Dę­
blińska 1.
REKLAM OW Y bezpłatny kurs nowocze­
snego kroju , szycia, m odelow ania Praeow  
nia sukien A nna Szczepańska, Sosnowiec,
Wawel 8._______________
DŁU G O LETN IE, koncesjonow ane kursy  
kroju, szycia, m odelow ania F lo ren ty n y  
S typułkow skiej, Sosnowiec, P iłsudskiego 
80. K ró j najnow szy. Zapisy codziennie.— 
Kończącym św iadectw a prawne.

PO SA D Y  I  P R A C E

K W A L IF IK O W A N I sprzedaw cy (burt) 
artyku łów  spożywczych potrzebni. Ofer-
ty do adm in is trac ji pod „B‘‘._____
W YCHOW AW CZYNI N iem ka poszuku­
je posady najchętn ie j do niem owlęcia na 
teren ie  Zagłębia D ąbrowskiego. (Będzin, 
Sosnowiec). Dobre świadectwa. Zgłosze­
nia Expres Zagłębia Będzin pod ..M ary “ 
{’O SZ U K U JE  panny  obznajm ionej z pro 
ta g a n d ą  domową. Zgłoszenia, Szw arcba- 
i;m Sosnowiec, K o łłą ta ja  U  codziennie w 
godzinach m iędzy 4 — 6.
PR Z Y JM Ę  kowala obeznanego w robo.
•■ach pryw atnych. Sosnowiec, Sobieskie­
go 2-1
POTRZEBNY uczeń. Zakład fryzjersk i 
Oszczygieł, P iask i.
/D O L N E G O  czeladnika meblowego przy j 
mie P racow nia  S to larska  Sosnowiec, ul. 
P icz. Mościckiego 15._______
POTRZEBNA uczenica do szyc ia, m iej- 
scowa. Sosnowiec, D ekerta 5, front I  p. 
POTRZEBNY pierw szorzędny czeladnik 
Krawiecki na m ałe sztuki. Sosnowiec Be 
ilzińska 9. A. R a jte r .
Pt T R 7E E N A  służąca z praniem  i goto- 
wanieni. W iadomość ..E xpres“ Bodziu. 
P O S Z U K U JE  sią in te ligen tnych  agentek 
z możliwością zarobienia 8 zł. dzien­
nic. W iadom ość w adm inistracji. 
POTRZEBNA ekspedientka do w ędlin iar 
ni. Dąbrowa. Sobieskiego 27. N iziuraki. 
POTRZEBNA kobieta starsza do tro jga  
dzieci Sosnowiec. K rakow ska 4.
PR Z Y JM Ę  czeladnika kraw ieckiego na 
ri.ooty wojskowe i chłopca do nauki k ra -  
ryor-kiej. Flak. Będzin. P icrackiego.

LOK A L r '

■ j ,,ivtia z osobnym  wejściem do
r ynajęea M odrzej owska 2/24 I ł-g ie  p ię tro
• K L E P  z m ieszkaniem  w dobrym  punk- 
c e już wolny do w ynajęcia. Sosnowiec, 
Pogoń. Grochowa 8. Wołkowicz. 
KOM FORTOW E 8 pokoje z kuchnią do 
w ynajęcia zł. ISO.— W iadomość P r. Mo- 
sci ckiego 3 m. 8. godz. 10—12, 18—20.
DUŻY słoneczny pokój do w ynajęcia dla 
ku ltu ra ln e j pani. P u sta  10.
DO w ynajęcia lokal na w arsz ta t łub 
skład. Sosnowice, Szopena 6.
POKÓJ um eblow any z wygodam i, łazien 
l.a. Ub W awel. G lin iana  12 dc w ynajęcia 
PO K Ó J z kuchnia do w ynajęcia. B udna 
50 w domu B ija łd a .
PO K Ó J z kuchnią zaraz do w ynajęcia. 
Sosnowiec, ul. K aliska 39._______
PIĘĆ pokoi z wygodam i I I I  piętro  fron t 
lub cztery . 170 m ieś. W a rszawska 6
W Y N A JM Ę su terynę  słoneczną, pokój 
z kuchnia M azowiecka 12, Tomecki. 
W Y N A JM Ę zaraz lokal trzyizbow y 75 me 
trow  kw adratow ych, odpowiedni na wy- 
wórnie pracow nię. P iłsudskiego 58. 

"O K Ó J przyzwoicie um eblow any, łazTem 
"a do w v n a jec '” , Sosnowiec, P ro sta  12, 
"ospodarz.

WAPNO
SZPRYCA rzeznieka 
nia. Sosnowiec, O rla

•przedaje n a jtan ie j F i- 
cena kaf-icgo 2o,

bory do
szel, Sosnowiec, Mościck
ia 20 gr.________________________
MASZYNY do szycia jjiingera jak  nowe 
od zł. 85, R astgassera  nowe 160 Sosno- 
wiec 3 m a ja  11 a Odcrbcrg . 
G OSPODARKĘ 18 m orgową z inw en ta­
rzam i sprzedam  fibOO. T raw iński, Ostrów 
(j oznański) K oszarowa U  (znacze k).

z urządzeniem , uada- 
interes, punk t pryncy- 
w adm in istrac ji.

O D STĄ PIĘ sklep 
jąey  się na każdy 
palny. W iadomość

Otomany
m aterace, kozetki, tapczany. W arunk i Jo . 
godne. Sosnowiec, 1-go M aja 14, Tomczyk. 
teł 63.105.
SAM OUCZEK R achunkow y i Geometrii 
Sitkowskiego, 1000 zadań rozwiązanych 
Ł atw a nauka bez nauczyciela U niw ersal­
ny  poradnik  d la  każdego zawodu. Cena 
4.80 zł. W płacone przekazem  z góry, z po­
syłką 5.10. Za zaliczeniem pocztowym 5.80 
w ysyła K sięgarn ia  M ikulskiego, K atow i­
ce M ariacka 2.
H A R M O N IE białą  sprzedam  lub zam ie­
nię na  stoliczkową z dopłatą. Czeladź, 
Grodzieeka 118 Szrek.
s p r z e d a m
brym  stanie, 
m. 23

row er pólbalenów kę w do- 
Sosnowioc, Chemiczna 12

DOMY nowe i s ta re  od 5-eiu tysięcy 
wzwyż, m ają tk i rolne i r lące  m iejskie od 
dwuch tysięcy wzwyż. -B iuro" Mościckie 
go 12. telefon 62544
SPRZEDAM  wóz nowy Nr. 2. W iadomość 
D ąbrow a Górnicza, Jaw orow a, naprzc- 
ciw 55._______________
M EB LE najkorzystn ie j kupisz za gotów­
kę. ra ty  .obligacje pożyczek, bezpośrednio 
z M echanicznej S tolarni Antoni Toil, Bę­
dzin. N arutow icza 8, tek 71847 obok poczty

\
LISTOPAD

to miesiąc propagandowy

RADJA

wynajęcia. S taropo

wy-

PG K Ó J z kuchnią do
g rń sk a  2 8 . ________
PO K Ó J przy in te ligen tnej rodzinie 
najm ę z u trzym aniem. M ila 5 m. 1. 
PO K Ó J um eblow any z oddzielnym w ej­
ściem do w ynajęcia. W iadom ość Będzin, 
K rakow ska 60 m. 2.
K U P N O  1 S PR Z E D A Ż

Dla PT. Odbiorców, którzy w tyni 
miesiącu nabędą w naszym sklepie r a ­
dioodbiornik, przeznaczamy różnego 
radzaju upominki do wyboru w posta­
ci — żarówek i różnych aparatów elek 

trycznych 
B liższe  informacje w sklepie

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
u ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

■ u ■rśissmamamwm ■BHBtasaaaBa—

budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste  o dużej wydajności. W apienni­
ki „B rynica" Czcladz telefon 719.20

sto jąca do sprzeda-
 18, „MarsówŁa“._

DOM now y dochodowy zeszłoroczny, dwa 
p ię tra , 24 ubikacje, wygody, ogród sp r/e - 
dam  zaraz. M oniuszki 2-a.
DOM EK piętrow y 4 ubikacje sprzedam.. 
K lim ontów  .Szkolna 17 przy szosie. 
K W IA T  filodendron piękny okaz oraz 
prostow nik P h ilip sa  okazyjnie do sprze­
dan ia  G raniczna ?> m. 7.
GOSPODARSTW A sprzedam : b!> m órg 
zabudowaniem . Cena 7.001) zl. 45 m órg  za 
budowaniem . Cena 10.000 zł. 68 m órg  za­
ładow aniem . Cena 14000 zł. Opisano go­
spodarstw a są do nabycia zbioram i za­
siew am i inw entarz  żywy, m artw y. O- 
prócz tego duży wy Dor innych w róż­
u j cli cenach. Leon Gawlik, Ostrzeszów, 
K olejow a 42 pow. K ępno.
OGŁOSZENIE. Częstochowa! K am ienica 
p iętrow a 48 ub ikacji dochód 7.200 ceria 
42 000. K am ienica nowa 34 ubikacji do 
chód 5000 cena 58.001 w plata  16.000. Dom 
nowy 9 ub ikacji w tym  dwa sklepy do­
chód 2000 cena 20.0(4) w płata  10.000. Fol­
wark 70 m órg zabudow ania nowe inw en­
tarze kom pletne blisko stac ji 60 000. Go­
spodarstw o 19 rnórg ziem ia ogrodowa 
blisko stac ji 22.000, w ielki w ybór innych 
nieruchom ości poleca do sprzedania S ta r  
kiewicz Częstoahowa W ilsona 34 td . 
12-21 .    _
U R ZĄ D ZEN IE  sklepowe oszklone w do 
brym  stan ie  sprzedam . Ząbkowice Koś­
cielna ?5.
K A FLE białe, kolorowe, cegłę szamoto­
wą, p ły ty  p iekarskie, posadzki, o iaz przy 

pieców

SPRZED A M  m aszynę do szycia gab ine­
tow ą i czółenkową. D ąbrow a Górnicza, 
W olska 4. Dzieszkowski, obok rzeźni. 
F IR A N K I nabyć można, w prost w wy­
tw órni Tueha, M odrzejowslta 2 E  jdtarkę
kupię.  ■ -
K U P IĘ  okazyjnie kasę ogniotrw ałą. O- 
fe rty  a podaniem  ceny Jo  adm in istrac ji 
,-Expresu Z agłębia" pod „Kasa.*. 
TAPCZANY ,otom aty, kozetki, m aterace 
poleca zakład tap icersk i pod- firm ą  <)• 
M alinowskiego, Mościckiego 15, Baran. 
SPRZEDAM  dom n o wc w y b ud o w a u y n ie­
wykończony, 5 ubikacyj, blisko g im na­
zjum  państw o we.go w Zawierciu. W iado-
mość ulica Lim anow skiego 76. ______
SPRZEDAM  dom 8 ubikacyj z placam i 
pod budowę. Dąbrowa, Okrzei 6, Będkow­
ski,________
MASZYNY do p isan ia  nowe, używane 
gw arantow ane - okazyjnie sprzedaje „Re 
m ont“. Katowice, Dworcowa 18.

M i ó a

u ż y w a n ą  S o s n o w i e c , Siebębenkową mało 
lecka 12 m. 11.
M ASZYNĘ bębenkową Singera, patefon  
walizkowy okazyjnie sprzedam . Czeladź, 
S zpita lna  33.
M ATERIAŁY “na ub ran ia , palta , fu tra , 
przeróbki poleca W njnryb, D ąbrowa. So­
bieskiego.
PA M IĘ T A J, że n a jtan ie j kupisz a r ty k u ­
ły  kosmetyczne, fryzjerskie, domowego u- 
żvtku. lecznicze, ty lko w składzie aptecz­
nym  D ancygiera, Będzin, M ałachow skie­
go 34. Poleca najlepsze gw arantow ane 
prezerw atyw y po 30 gr.

ZG U B IO N E D O K U M EN TY

STEFA N  K U L A W IK  zgubił portfel, 
książkę wojskową i świadectwo przemy­
słowe na w ykonanie robót m urarsk ich .— 
Ł askaw y znalazca zwróci za w ynagrodze­
niem. ______
KONSTANTY CZUROŃ zgubił dyplom 
czeladniczy i szkolne świadectwo wydane 
przez szkołę Rzemieślmczo - Przem ysłow ą
w Maczkach._______________
R U B IN ST E IN  IZR A EL uniew ażnia zgu­
bioną książkę wojskową w ydaną pizez P. 
K. U. Ł ódź.
SKRADZIONO książeczkę wojskową wy­
daną przez PK U . w Zaw ierciu na imię 
H enryka In g ste ra , zam ieszkałego w Bo 
rowcu, gm iny  R okitno Szlacheckie, pocz­
ta Ł azy, k tó rą  niniejszym  się uniew ażnia. 
STEFAN K W IE C IŃ S K I zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez PK U . Sosno­
wiec i dokum enty.

RO ŻN E

ZAWIADOMIFZNIE. Z dniem  dzisiejszym  
objąłem  pod w łasnym  kierow nictw em  
dział dam ski w zakładzie fryzjersk im  M. 
Sztern, Sosnowiec. Tel. 61.911. U praszam  
Sz. P an ie  o łaskaw e odwiedzenie.
F E R D Y N A N D .____
P IE S  wyżeł cętkow any zginął. Zawiado­
mić Sosnowiec, Żeiom skiegc 8,
RESTA U R A C JA  „G astronom ia" Ry szafd 
Szezerek, Sosnowiec, ul. K rzyw a 1 u rzą­
dza Świniobieie dnia 31.10. 1.11 i 2.11 1936 r. 
na k tóre  uprzejm ie zaprasza Szanow ną 
K lientelę. Z poważaniem R yszard  Szcze- 
rok, m istrz sztuki ku linarnej.

Najlepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

,.DIa Znawców"
f a b r y k i :

E. PaschaSskl I Ska, Radom

ZA długi żony m ojej A nny z FrydeękicL 
Szczepańczyk n ie  odpowiadam  i płacić 
nie będą. J a n  Szczepańczyk Sosnowiec, 
N aftow a 9.

Biuro pisania podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisy wań m aszynowych BOLESŁAW A 
WY ŁONA w Sosnowcu, ulica W arszaw ­
ka 12. /p a r te r )

praw dziw y lipcowy i kresowy w firm ie 
.KO ZIO ŁK O W  i JĘD R Y C ZEK " W SO 
SNOWCU, 3-go M AJA 21. TE L  61.',68.— 
DOM - W IL L A  nowy m urow any, dwu- 
frontow y, piętrow y, 8 ubikacji, sklep, wy 
gody na  wykończeniu sprzedam  tanio z 
powodu w yjazdu. Dąbrowa. Królowej J a ­
dwigi 44 „B ratniak".
SPRZEDAM  m aszynę S ingera  dam ską

OKAZYJNA SPRZEDAŻ 
Dobrze prosperująca Pralnia  

Parowa Mecftan.
z jedyną koncesją w śródm ieściu 
w GDYNI, z powodu choroby — 
z całkow item  urządzeniem  korzyst­
nie n a  sprzedaż. Pow ażne zyski za- 
pewniowe. O ferty  należy kierować 
F irm a  „W ieloryb" W ieleń n/Not.

ZA dobry w ynik spraw y, k tó ry  zawdzię­
czam p. Obrońcy Laudanow i składam y 
serdeczne podziękowanie. Szczepan, An- 
t. oni na i P iotr K uderscy .
PR ZED  4 tygodniam i połowi Związku 
W łaścicieli G runtów  Tabelowych w Cze­
ladzi zajęli w polu kozę, pozostającą bez 
opieki, m aści czarnej z białym i łatami. 
K oza je s t do odebrania w Związku za 
zwrotem  kosztów u trzym ania  i odszkodo­
w ania za wyrządzoną szkodę. O ile do 
dnia 8 listopada 1936 r. nikt. się po n ią  nie 
zgłosi, koza zostanie sprzedana drogą pu-
bliezncj licytacji. Zarząd Związku.______
SPÓ ŁD ZIELN IA  Spożywców „Spraw ie­
dliwość^ w M ilow icaeh ,. K apliczna 1 z 
dniem  1 listopada poszukuje dostawcy na 
mięso wolowe. O ferty  składać pod wska- 
zanym  wyżej adresem .
DO odstąpienia p iekarn ia  dobrze prospe­
rująca. naprzeciw  kopalni K azim ierz ko-
łio Strzem ieszyc, Główna 16. ______
MAM koncesje na restau rac ję , poszukuję 
solidnego w spólnika. W iadom ość w ad-
m in istracji. _______ _
ONDULACJA, trw a ła  4 zł. wodna, żelaz- 
kowa. czernienie i m anicure w ykonuje 
Zakład F ryz je rsk i K orbolla, Nowonogoli­
ska._______________ ____________
IN ST A L A C JE  elektryczne n a jtan ie j wy­
konuje Z ygm unt W oźniak. Czeladź, R yn­
kowa. W ojkowice. Sobieskiego 101. Gro­
dziec Legionów. P rzy jm ie  się m urarza 
strdarza.. m onterów  j uczniów 
W Y K O N U JĘ  ondulację trw ała. Środuła.
O k r z ei  24 m. 24 1T piętro. P y tlik ._______
ZGINĘŁY fo tografie  pam iątkow e w prze  
ieź.dUo Gzichów — T>ir>ki Proszę zwrócić 
Sionkjewieża 25. B ed ’in.
SZUKAM tow arzyszki życia, m ateria ln ie  
niezależnej. O ferty  .F.xnres Zagłębia" 
Będzin „Cel m atrym onialny".

W  C IE P L E  BOM U, P R Z Y  W IE ­
CZERZY , PO M Y ŚLC IE  O T Y S IĄ ­
C A C H  G ŁO D N Y CH  I Z Z IĘ B N IĘ ­
TY C H , PO M Ó ŻCIE IM , SK Ł A D A ­
JĄ C  0E IA R E  na POMOC ZIMOWĄ
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